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Jutro rozpocznij się rokowania
z pracownikami stołecznej gazowni

N aw iązan a  łąc z n o ść  z p ra c o ­
w n ikam i g azo w n i s to łeczn e j po 
z w a la  m ieć nad z ie ję , że  s tr a jk  
z o s ta n ie  zak o ń c z o n y  1 w y k w a ii 
fikow ani p raco w n icy  d o ty c h c z a  
sow i s ta n ą  na  sw y c h  p o s te ru n ­
k a c h  (o g ro m n a  w ięk szo ść  z nich 
p ra c u je  po la t k ilk an aśc ie ).

W e d łu g  o trz y m a n y c h  p rzez  
n a s  w iad o m o śc i w  p on iedzia łek  
w  po łudn ie  odbędzie się w  M in. 

.O piek i S po łeczn e j k o n fe re n c ja  z 
p rzed s taw ic ie lam i zw iązk u  g a ­
zow ników .

P o w a ż n e  s tan o w isk o  p ra c o ­
w ników , b ro n iący ch  się jed y n ie  
p rzed  n iesp raw ied liw o śc ią , po ­
zw a la  m ieć pew ność , że u c z y -

23 miljony
zyskał smy 

w  hanoiu zagranicznym
Bilans handlu żagrankżnego Rzcczy- 

pospolitej eolskie, i Wolnego Miasta 
Gdańska wracśaśu i. według tym 
czasowych obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego przedstawia się następu- 
jącot wywóz 1.109339 coon, wartości 
87391,000 zŁt przywóz lo5ó97 tona, 
wartości 64307.000 zł.; saldo 
we wrześniu wynosi 72.8S9.000 zL, czy 
Ii zwiększyło się w porównaniu do sler 
pnia o 4.023.000 zł.

Skon uyhitneso rdwokata 
E. Smiarouskieso

Zmarł nagle w Warszawie wskutek 
choroby serca, głośny obrońca po lity cz 
ny, adwokat Eugenjuu BmiarowskL 
Rozpoczął on karjetę obrończą w 1905 
roku, kiedy bronii Polaków - więźniów 
politycznych przed wojennetni trybuna­
łami moskiewskiemi. Słynął zawsze z 
wielkiego temperamentu i osobistej od- 
wugi podeios swych wieUdcń przemó­
wień obn fciych, które zostały sryda- 
sc w ksiąice.

W  1917 roku był dyrektorem depar­
tamentu osobowego w Min. SprawicdU- 
wojii, a poznlej I wiceministrem. W  
1970 r. podczas wojny polsko > bolsze­
wickiej Wbiąprl jako ochotnik do 201 
pólku piechoty { brał udział w bitwach.

W  adwokaturze byl ogromnie cenio­
ny, jako dobry prawnik i świetny mów­
ca.

W  1922 r. został wybrany do sejmu, 
jako poseł z „Wyzwolenia .

Ostatnio występowa! jako obrońca w 
głośniejszych t  -ocenach arcybiskupa 
mariawickiego, Kowalskiego, przygoto­
wania do zamachu na marsz. Piłsud­
skiego, manifestacji w Alejach Ujazdów 
sk.cn i k  więźniów brzeskich

Pogrzeb zmarłego odbędzie si« w po- 
l it dcfakk.

nią w sz y s tk o , by  k o sz to w n y  z a ­
ta rg  ^u k o ń czy ć .

P rz y p o m in a m y , że  p racow ni 
c y  Już p o p rzed n io  w y ra z ili  sw ą 
zg o d ę  n a  obn iżkę  sw y c h  za ró b

ków  i w y su n ęli jed n o cześn ie  żą 
danie , by ich o fia ra  nie u to n ę ła  
b ezp ro d u k cy jn ie  w  & ospo  d a r  
stw ie m agistrackim , to  też żądają  
obniżki cen  g azu .

Lit (iijiiskieii n i  l in i i
Hindukusz

W c z o ra i m ia ł n a s tąp ić  s ta r t  
kp t. K arp iń sk ieg o  z T eh e ran u  
do K abulu. N a tra s ie  te g o  lotu 
z n a jd u ją  się w y so k ie  g ó ry  Hin* 
d ukusz , n a d  k tó rem i nie p rze la  
ty w a ł je szcze  żad en  lo tn ik .

Manifestacje antypolskie na Litwie
prowokowane przez rząd kowieński

K O W N O  (A T E ) —  P rzed  są ­
dem okręgow ym  w Kownie to ­
czy się od dw óch dni now y pro­
ces przeciw ko W aldem arasow i. 
W  r. 1930 tłum litew ski urządził 
pogrom  ludności polskiej w Kow 
nie, podczas k tórego m nóstw o 
Polaków  zostało  rannych, m iesz­
kania polskie rozgrabione i znisz 
czono polską księgarnię i gim na 
zjum. W  jak iś czas po pogro­
mie W aldem aras ogłosił rew ela­
cyjne ośw iadczenie, oskarżające 
w ładze litew skie o  zorganizow a­

nie tego pogrom u. Zdaniem  W ał 
dem arasa  głów nem i o rgan iza to ­
rami pogrom u Polaków  był obec 
ny m inister sp raw  w ew nętrznych 
a ów czesny dyrek tor policji kry­
minalnej pułk. Rustejko, oraz o- 
becny generalny sekretarz  M. S. 
W ew n. S tencelis. P roces odsła­
niający  in teresujące zakulisow e 
szczegóły kowieńskiej polityki 
toczy się przy drzw iach zamKnię 
tych.

W  niedzielę, d o. 9 b. m. na cułrj I i-  
twłe urządzone będą nowe tuunileathwje

antypolskie w związku Z I2-tą rocznicą 
oswobodzenia Wilna przez wojjro pol­
skie. Z  rozporządzenia władz domy i 
urzędy przybrane będą chorągwiami ta
łobnemi.

W  godzinach popołudniowych prze- 
mówienia przez rad jo wygłoszą premjer 
Tubelia i prezes „Związku Wyzwolenia 
Wilna" prof. Biriyszka p. t. „Uciemię­
żone Wilno". W  dągu dnia ogłoszona 
będzie minuta milczenia, której początek 
i koniec oznajmi wystrzał działowy. 
Przedstawienia w teatrach I w kinach 
będą w niedzielę zawieszone. Dziś we 
wszystkich szkołach na Litwie odbędą 
się odczyty i  pogadanki dla dzieci i udo 
dzieży.

Teroryści w stolicy Jugosławii
należą do międzynarodowej organizacji, 

wyrabiającej maszyny piekielne
W  B ia ło g ro d z ie , s to lic y  J u ­

g o sław ii, w  O fice rsk im  D om u, 
z n a jd u ją c y m  się w  śró d m ieśc iu  
n a s tą p ił w y b u ch  m a s z y n y  p ie ­
k ielnej. M aszy n ę  w p o stac i w a 
lizy  p rz y n ió s ł t ra g a rz . P o s ta w ił 
on ia  w p rzed sio n k u , gd z ie  zn a j 
do w ała  się  o d źw ie rn a . W y b u ch  
o d e rw a ł tra g a rz o w i nogi i r ę ­
kę, p o ran ił też  c iężk o  kobietę. 
P rz e d  śm ie rc ią  t r a g a rz  zd o ła ł 
op isać  w y g lą d  cz łow ieka , k tó ry  
m u polecił od n ieść  w alizę  do Do 
m u O ficerskiego.

W ła d z e  w y z n a c z y ły  20 ty s ię  
cy  d y n a ró w  za  sch w y tan ie  te ro  
ry s ty .  W ed łu g  d o ty c h c z a so ­
w y ch  d a n y c h  ś led z tw a , te ro ry -  
s ta  p rz y b y ł d o  B ia ło g ro d u  z Buł 
g a r ji  pod nazw isk iem  N ikołow a.

G o d n y m  szczeg ó ln eg o  p o d k re  
ślen ia  je s t  fak t, że a k ty  te ro ry - 
s ty czn e , b y ły  d o k o n an e  w  o s ta ­
tn ich  c zasach  w  Ju g o sław ii, Au 

I s tr j i ,  w e W ło szech  zapom ocą

Wykrycie centrali szpiegowskiej
Sowietów

. W IEDEŃ, (P A T ). —  Dzienni­
ki w iedeńskie donoszą z Sofji: 
Policja sofijska w pad ła  na trop  
centrali szpiegow skiej G. P. U., 
w  której służbie znajdow ał się 
rów nież rosyjski książę .Łoba- 
now . Książe Ł obanow  utrzym y­
w ał stosunki * korpusem  dyplo­
m atycznym . Został on a resz tow a 
■y w raz z innym i dw om a R osja- 
ninami, przybyłymi z zagranicy.

w Bułgarji
A resztow ani podali się za zwo­
lenników  ruchu białogw ardyj- 
skiego, niemniej okazało się, że 
pracow ali oni na rzecz G. P. U., 
śledząc białe organizacje w oj­
skow e w Bułgarji. Łobanow  zo­
s ta ł na skutek  interw encji kół 
dyplom atycznych w ypuszczony 
na w olną stopę, dw aj inni aresz 
tow ani o trzym ali nakaz opusz­
czenia B ułgarji, I ku.

m a sz y n  p iek ie ln y ch  jed n e j I te j 
sam e j k o n s tru k c ji, co  i m a s z y ­
na, k tó ra  w y b u ch ła  w  Dom u 
O fice rsk im  w  B ia łog rodz ie . 
W sk a z u je  to  na  istn ien ie  ja k ie jś

m ięd zy n a ro d o w e j o rg a n iz a c ji te  
ro ry s ty c z n e j, m a jące j zap ew n e  
n a  celu  sian ie  pan ik i i sze rzen ie  
n ie ładu  w ew n ę trzn eg o  w  ró ż ­
n y ch  k ra ja c h .

L o t sw ó j n ad  g ó ram i H indu­
ku sz  k p t. K arp iń sk i u za leżn ił o d  
jak o śc i b e n z y n y , k tó rą  będzie  
m ógł o trz y m a ć .

D o te j chw ili nie o trzy m ali*  
śm y  w iadom ości, c z y  k p t. K a r  
p iń sk i w y s ta r to w a ł nad  H indu- 
kusz .

Nowelizacja ustawy

o godzinach procy 
u  handlu

P o ja w iły  się pogłosk i o tem . 
że w sfe rach  rz ą d o w y c h  c zy n io  
ne są  p rz y g o to w a n ia  do  znow eli 
zo w an ia  u s ta w y  o czasie  p ra ­
cy . Z achodzi tu  pew ne nieporof 
zum ienie, g d y ż  odnośne poglo* 
ski d o ty czą  zapew ne sp ra w y  
now elizacji u s ta w y  o czasie  p ra  
cy  w  hand lu .

Isto tn ie  oiiecnie koła m ia ro d a j 
ne p rz y g o to w u ją  now elizację  
u s ta w y  o czasie  p ra c y  w h an ­
dlu, a  to  ce lem  u reg m o w an ia  
zgodn ie  z w y m o g am i ż y c ia  s p ra  
w y  o tw ie ran ia  I z a m y k a n ia  po  
szczeg ó ln y ch  p rzed s ięb io rs tw  
h an d lo w y ch . P ro je k t  te j now eli 
m a b y ć  n iebaw em  p rzed ło żo n y  
R adz ie  M in istrów .

G I E Ł D A
Obroty małe. tendencjo dla walut eu­

ropejskich mocniejsza. Dolar — 8,91.
rubel złoty —4.60 i pół. Z  pożyczek 
państwowych mocniejsza premiowa. Dla 
listów zastawnych tendencja przeważ­
nie słabsza. Obroty akcfaml małe.

Milionowa afera na Kresach Wschodnich
Z majątku wartości 700.000 doi. defraudant zostawił 7 zł.

O trzym aliśm y w iadom ość o 
niesłychanej aferze finansow ej, 
przekraczającej sw em i rozm iara­
mi naw et giośną aferę bankow ą 
Kwinty. W  ostatn ich  dniach na 
terenie Kresów  W schodnich zo­
sta ły  zdem askow ane niebyw ałe 
m alw ersacje, popełnione przez 
obyw ate la  duńskiego na nieko­
rzyść obyw atelki angielskiej, bę­
dącej w łaścicielką m iljonow ej 
w artości m ajątku w  pow iecie 
zdołbunow skim , na pograniczu 
polsko -  sow iecklem .

W  powiecie zdołbunowskim znajduje 
się majątek ziemski ..Buszcza", zajmują­
cy około 3000 ha. Majątek ten należy
do angielskiej obywatelki, Julfł Moor­
ton, stale zamieszkałe] w Paryżu. Moor 
ton odz edziczyła te dobra po rosyjskim 
generale.

W  czerwcu r. 1929 zgłosił się w Pa­
ryżu do Moorton Duńczyk Olgierd Las 
sen, inżynier — agronom, będący sdnll 
nistr, torem kitku wększych majątków 
na Wołyniu. Lassen. powołując się na 
rekomendacje wysoko postawionych o- 
soblstości, zaproponował przejęcie żarzą 
cłu mająflcu celem przeprowadzeń’a jego 
stopniowej parcelacji na bardzo korzyst 
nych warunkach. Moorton zachęcona do 
godneml propozycjami ustanowiła Lo»- 

1 sena generalnym plenipotentem mająt-

O  rozmiarach dochodów majątku 
„Busze**" świadczy fakt, że odraz u po 
przejęcu administracji przez ^assena 
majątek miał konto w B. G. K. w wy­
sokości 300.000 zł.

Lassen z początku nadsyłał właściciel 
ce majątku szczegółowe raporty, jednak 
z czasem sprawozdania stawały się co­
raz rzadsze, •  w początkach r. b. usta- 
y zupełnie. Zaniepokojona takim obro­

tem sprawy Moorton pow*erzyła zbada 
nie stanu je) interesów spokrewnionemu 
z nią ziemianinowi Moszyńskiemu, któ­
ry z miejsca natknął się na olbrzymie 
nadużycia.

Gdy Lassen wielokrotnie zwlekał z 
oddaniem rachunków, sprawa skitrowa 
na została zs pośrednictwem znanego 
adwokata stołecznego, Marjana Niedziel 
sklego, na drogę karną.

Do p rokura to ra  Sądu O kręgo­
w ego w  rów nem , S łrum ińskiego, 
w płynęła skarga , zarzucająca La 
ssenow i m iłjonow e defraudacje.

Z arządzone dochodzenie po­
tw ierdziło  w ysunięte zarzuty. O - 
kazało  się, że z m ajątku  w arto ­
ści b lisko 700.000 dolarów , m ógł 
się Lassen w yrachow ać na ko­
rzyść sw ej pełnom ocniczki sum ą 
6 zł. 67 g r.ll Zarządzeniem  p ro­
kura to ra , O lgierd L assen, za­
m ieszkały w m ajątku „B erestecz 
ko" pow. ©łochowskiego, rów­

nież jako  adm inistra tor, został 
w nocy aresztow any i osadzony 
w więzieniu w  O strogu.

D elegow any specjaln ie do pro  
w adzenia śledztw a sędzia śled ­
czy S trzelczak postaw ił w stan  
oskarżenia cały szereg  uczestn i­
ków afery. W spólnikam i L asse- 
na byli: przysięgły  buchalter Kra 
jew ski, który fałszyw ie pośw iad  
czał księgi buchalteryjne m ają t­
ku „B uszcza", niejaka Anna Cho 
dakow ska, na której nazw isko 
p rzepisane zostały  niektóre ob- 
jek ty , znany na W ołyniu kupiec 
M ojżesz C harap  1 jeszcze pięciu 
pośredników .

O  metodami Lassena świadczą nastę­
pujące ujawnione fakty: Tytułem pro wi 
zji wypłacił rzekomo Lassen różnym po 
średnikom 650.000 zł. Jako koszty po­
dróży własnych wymienił w księgach 
handlowych sumę 100.000 zł. Wpływo 
wy na Wołyniu obywatel otrzymać 
miał za „nieszkodzenie" Moortonowej 
przy likwidacji majątku 30 000 dolarów,

Lłcwidacja afery Lasserwi, wywołała 
olbrzymią sensację na Wołyniu wśród 
miejscowego zleroiaństwa. Zatacza on* 
coraz szersze kręgi, gdyż jak łię okazu­
je, aresztowany Lassen był „specjalistą" 
od administrowani* majątkami, których 
właściciele pozostają stale lagranlc*.
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Jak gospodaruje obcy Kapitał w Polsce
T e r c r  KoeHlera

M ógłby nas kto pom aw iać o
szow inizm  narodow y, o uprze­
dzenie i niechęć d ła  cudzoziem ­
ców , ale nie m iałby racji. Nie je ­
steśm y bynajm niej uprzedzeni, 
ale usta lam y pew ne fakty, znane 
pow szechnie. N asza krytyka nie 
je s t odosobniona. Dnia 31, m aja 
i 15 października pew ien w yż­
szy urzędnik Zakładów  Ż yrar­
dow skich, cudzoziem iec, który 
już daw no z Polski w yjechał, zło 
żył p ' M arcelem u B oussacow i 
dw a raporty  o tem,*co się w Ży- 
rardowne dzieje. O dpisy  tych ra­
po rtów  posiadam y  i w oapow ied 
niej chwili zapoznam y z niemi 
społeczeństw o 

O tóż w raport*f-h tycn pow ie­
dziano, że w Żyrardow ie panu­
je teror, że nie wolno tu mówić 
p raw dy  i że' m ienie tabryki trw o 
ni się w sposób  w prost niedo­
puszczalny. M iędzy innemi w' ra­
portach  tych pow iedziano, że 
„politykę Zakładów' Ż yrardow ­
skich charak teryzu je  zupełna nie 
znajom ość w arunków  rynku miej 
Seowego i duszy  ludności m iejs­
cow ej". C zytam y w  nim i takie 
słow a, godne zapam iętan ia: 
„ T rzeb a  przyznać, że personel fa 
bryki je s t pierw szorzędny i oży­
w iony ra jiep szem : intencjam i, a- 
ir  jest stero ryzow any , zniechęco­
ny i spara liżow any  w  sw oich naj 
lepszy ch usiłow aniach". C udzo­
ziem iec ówr nap isa ł także i to 
zdan ie-- „Aby działać w  Polsce, 
t .z e b a  znać ten kraj, a p rzynaj­
m niej s ta rać  się go poznac„ cze- 
^o , n ieste ty , nikt nie czy n i'‘. W e 
w stęp ie  do tego  raportu  jego  au ­
to r pow iedział między innemi: 
..Aby się. dowiedzieć o w szyst- 
kiem. ma Fan (m ianow icie Bou- 
s s a c l  aż nadto  pow odów  eto pyzę 
słuchania pjTsonc-hi. k tóry  dzi- 
sojj jest całkowicie s te ro ryzow a- 
iv-’. i i który chociaż jest nami 
szczerze •• oddany, obaw ia się u- 
rttf+y miejsca".

l a k  pisał cudzoziem iec, F ran­
cuz, m ieszkający dzisiaj poza g ra  
nipami naszego kraju. R ezultat 
jeg o  rapo rtów  Dyl ten, że został 
on natychm iast zw olm ony ze 
sw ego  stanow iska, chociaż jako 
fachow iec p ierw szej klasy i czło 
wiek zetyszechm iar zacny, 
m óćł był zdziałać d la  fabryki i 
dla ludności żyrardow skiej b ar­
dzo w dde dob icgo . M iędzy inne-* 
rr.i zw racćł swemu pryncypałow i 
uw agę r a  iwy^tąpiema p rasy  po l­
skiej n r/ee iw ko  zarządow i fabry- 
k i i w yw ouzil, że i  tą  p rasą  trze 
b a  s ;ę koniecznie liczyć. D yrek­
to r  K oehler był w tedy  taki 
w szechm ocny, że ła tv 'o  pozbył 
sre4' krytyka, który zarzucał mu 
rozrzucanie m ienia fabrycznego 
pełnymi. garściam i.

' P rasa  polska w espół z nami 
Tlieiedrokrótnie podnosiła fakt, 
że w  Ż yrardow ie trzvm ano się 
polityki zdobyw ania tak  zw a­
nych asów  nrzem vsłow o -  ban­
k o w y c h  Znany jest fakt, jak 
K oehler angażow ał w  Szw aicarii 
n ie iak lego  Pfaua. Zaproponow ał 
m t1 dw a tysiące, ale tam ten się 
nie kw apił, aż doszło do fi tv s !e- 
cy  złotych m iesięcznie. <*>w sła ­
w ny  as przem ysłow o -  handlo­
w y  okazał ste m p e ,łi”m ignoran­
tem  i na m ocv trzechletn iego 
■ M n M n n a M H i r

Los Polskiej Paiłstwowel 
Loteifi Klasowaj 

to tartlw, otwrona mzełciu.

kontraktu  w yw iózł z Polski 210 
tysięcy złotych za nic.

Pow tarzało  się nieraz, że Koe- 
hier angażował ludzi na w yso­
kie stanowiska i daw ał im w yso­
kie wynagrodzenie, ale jednocze­
śnie nie pozwalał im nic robić. 
Jeśli taki urzędnik próbował byc 
samodzielny, to go wyrzucano i 
wypłacano mu należność p r z y ­
padającą mu z kontraktu. Z aan ­
gażowano naprzy kład dyrektora  
Klikara, jako kierownika działu 
handlowego. Dyr. Klikar chciał 
p rzeprow adzić  inawa-cie, które 
uw ażał za konieczne, na co Koe­
hler powiedział dosłownie: „To 
ja  oana zato w yrzucę!" O orażc- 
ny dyrek to r opuścił stanowisko 
i zaskarżył Zakłady Żyrardow ­
skie. Dwie instancje sądowe przy 
znały mu praw o do odszkcdnw.a 
nia \\ wysokości 115.230 zło­
tych, uznając, śe został rłn przez 
Koehlera dotkliwie obrażony.

Koehler wyrzucał urzędników 
i urzędniczki za drobne głup­
stwa, za zwrócenie się do niego 
z grzeczną prośbą, za wypalenie 
papierosa  w ustępie i za t v n  p o ­
dobne ' „wykroczenia". Chodziło 
mu o to, aby w szyscy drżeli 
przed nim bezustannie. W  s in *  
sób brutalu) traktował n ieh iko  
swoi personel, zależny od iego 
laski i n ie ła sk i 'a le  i kupców. 
dzieh |; .cvch  ta bryce zamówień.

W szyscy, którzy mieli i  nim do- 
czynienia, pow tarzali, że nie nió- 
wił, ale ryczał.

Jego dążeniem  było w yzw ole­
nie Zakładów  Żyrardow skich ze 
w szelkich obow iązków  i św iad­
czeń społecznych i w tein jego 
dążeniu w spom agał go usilnie p. 
W aśkiewicz. G dy kto tracił m iej­
sce w fabryce, to nie wypłacono 
mu. pensji czy nawet własnych 
w kładów oszczędnościow ych, do 
pók> nie oddał klucza od opusz­
czonego m ieszkania. Urzędnik 
zwolniony, m usiał na łeb na szy­
ję starać  się o m ieszkanie, za­
nim m ógł w reszcie zwrócić się 
do dyrekcji z p rośoą o w ypłace­
nie mu pensji i w kładów  oszczed 
nościow-ych. B lachow ski po 
zwolnieniu go z fabrvki ży ra r­
dow skiej otrzymał kilka listów 
od W aśkiew icza z coraz o strzej­
szymi w ezw aniam i do opuszcze­
n ia  m ieszkania W dom u faorycz- 
nym, przyczepi w  ostatnim  liście 
>. W aśkiew icz groził mu skargą 

•sadową i ściągnięciem  z niego 
po 5 złotych dziennie za lokal 
kosztu jący m iesięcznie 45 zło­
tych, i to  w stecz, od chwili zwml 
nienia go z fabryki. T ego  rodza­
ju te ro r był wr Ż yrardow ie na po- 
. z .dku dziennym .

\b y  mieć ręce m pełn ie  wolne 
i uie obaw iać się krytyki daw ­
nych urzędników  fabrycznych,

którzy byli m ocno zespoleni z ty  
rardow ern i społeczeństw em , p. 
W aśkiew icz poprzenosił do  W ar 
szaw y ludzi sobie niem iłych, a 
takich , k tórych przenosić nie 
mógł, jak naprzykład  lekarzy fa­
brycznych, zw alniał bez najm niej 
s.-ydt skrupułów*- nie licząc się
z tein, że bvli to ludzie zasłużę-•>
ni wobec społeczeństwa i wobec 
Zakładów Żj rardowskich.

Do najboleśniejszych drw in z 
n itm oęy starych pracow ników  
należą w ynalezione przez tego 

pana em erytury  z przekazem  na 
n ieboszczyków . R obotnik zw ol­
niony z fabryki nie otrzym yw ał 
em erytury, ale kazano mu cze­
kać, aż jego poprzednik  um rze 
i em erytura dla niego zaw akuje. 
Rzecz p rosta , że taki biedny 
spadkobierca  emerytimy mógł 
um rzeć z głodu przed  swoim 
spadkodaw cą, lecz o takie d ro b ­
nostki panow ie K oehler i W a ś­
kiewicz nie troszczyli sie nigdy. 
Chodziło im jedynie o jak  naj­
w iększe zyski dia fabry id  i jak  
najw iększe dochody osobiste. 
W szystko  inne było d la nich 
głupstw em  i d robnostką, Jak! 
kram , taki pan Przyjrzyjm y się 
zkolei w ładcy w spółczesnego Ży 
rardow a, p . M arcelemu B oussa­
cowi i jego  m etodom .

F. H ulka-i askow ska.

Brzydka sprawa podchorążego
w  sadzie w ojskow ym

Aiera łapów kow a w 13 pułku 
p iechoty  w Pułtusku była przed­
miotem procesu W sądzie w oj­
skowym .

Szeregowiec - rezerwista 
j Hc;sz  Loiermnn. choć skarżył 
| się na b rak  tchu w p iersiach, 
Tw ierdził, że niem a poco chodzić 
do lekarza, bo „to  je s t wuszystkó 
kom binacja ' i on mimo choroby, 
zostanie uznany za  zdrow ego.

Po otrzym aniu od sierżan ta  
rozkazu m ów ienia o w szysthiem , 
H ersz L otennan  ku ogólnem u 
zdum ieniu. ośw iadczył, żc dok­
tór m edycyny pcdehorąż.y, Hen­
ryk Helm an, zażądał od 'ego  o j­
ca 1000 złotych łapów ki w za­
mian za zw olnienie z w ojska i 
groził, żc o ile nic otrzym a p ie­
niędzy. to  I.oterm an będzie za­
w sze zdrów ..., choćby upadał na 
nos z bólów .

Podchorążem u w ytoczono śle 
dztw o, które um orzono jednak.

Jakże szczę£ł;wy 
wypadek trafi do 
ciebie, jeżeli  n e 
ku p isz  losu na 
Loter,g Państwową

Zaro Loterrr.an dosta ł się na ła ­
wę oskarżonych na oszczerstw o. 
H elm an p rzegrał na tern, bo pod 
czas rozpraw y sta ry  Loterm an, 
Ojciec oskarżonego dobitnie 
| iw  ierdził, że podchorąży dom a­
ga! się od niego łapów ek. Z a­
płacił mu 100 złotych, k tóre Hel 
m sn  później chciał zataić i b ła­
gał Loterm ana, żeoy mu me ła­
m ał karjery  oficerskiej. T ak ą  roz

m ow ę słyszało  dw óch św iadków  
i kiedy podchorąży  w ypierał się 
jakiejkolw iek znajom ości z ,Lo- 
term anam i, ci św iadkow ie stw ier 
dzili przed sądem , że kłamie, 
l le rsza  I .otcnnana sąd uniewin- 
iił od zarzutu oszczerstw a i te­

raz zkolei H elm ana czeka nie-j 
przyjem ność, że śledztw a jego 
zostanie wznów ione i może się 
skończyć bardzo brzydko.

Krzykacz w komisariacie
Niezwykły proces o zniew dże- 

nie uHidnem słowem kierownika 
23 kom isarjatu  policji na O cho­
cie, p Ź agórskiego, znalazł się 
w czoraj na w okandzie sądow ej.

P . A polinary N iem irowski u- 
niósł się na kom isarza Z agór­
skiego gniew em  za odm ówienie 
zatw ierdzenia  go rządcą meldun

Specjaliści od zabierania portfeli
pijanym gośc.om

Dwaj przyjaciele po kielisz­
ku, K rzyżanow icz i W arszy ty­
ko zasiedli w czoraj na ławie 
oskarżonych, jako  posądzeni o 
okradzenie w barze „W łoskim ", 
p ijan eg o  gościa.

Był to gość solidny, jakich  ma 
ło. Zaszedł do baru rano, w prost 
z łóżka po upojnej nocy, spędzo­
nej w hotelu. Nie trzeb a  d oda­
w ać, że w hotelu był nie sam , bo 
któż sam nocuje po hotelach?

jak  zasiadł o ósmej raneflnad 
butelką, póty sław ił dobroć w y­
robów mjónopolow yc!\  aż zapadł 
wieczór. Z nastaniem ciemności 
zjawiły się w barze dwie ciem­
ne podac ie .  pestaK  chwilę prrv  
bufecie, a później wNszfy na sa- 
!«•

CV / następnie w ys/H oni ra- 
, T en  *  z..lanym w. kratkę gbś- 
|Ciem, czy nic, trudno ustalić, 
.dość ,  ze gościowi „w yszed ł"  por 
■ tfel, w  którym znajdowało  się

300fi złotych żyw ą, ciepłą jesz­
cze gotów ką.

K rzyżanow icza i W arszywKę 
d la tego  oskarżono  o tę  p racę ul­
żenia p ijakow i w  dźw ignięciu 
ciężkiego grosza, bo już mieli 
podobne spraw ki, naw et w  rvm 
samym barze (oo k tórego cho­
dzić me należy, bo je s t zam knię­
ty, tak jak  i jego  w łaśc ic ie l), o- 
rąz w  barze „N arcyz". Ponadto  
odszkodow any coś długo trzeź­
wiał, bo aż 9 dni i dopiero w te ­
dy złożył zameldowanie w poli­
cji, gdzie z albumu pozna! obu 
oskarżonych.

Na rozpraw ę wolał nie zgła­
szać się. żeby nie przypominać 
Jobie  b< !u z powodu marnej u- 
traty pieniędzy, które lepiej b y ­
ło przepić. Sąd zgodnie z wnio­
skiem o b ro ń c '1 ndw'. Szczerbiń- 
slGgfeJ uniewinnił ol u włoskich 
narcyzów, ale czy upiecze im się 
to  i w  innych spraw ach , zw ątpię 
nie duszę ogarnia.

kowym i w biurze komisarjatu 
na cale gardło  zaczął wyk Kry ki­
wać o jakichś nadużyciach, któ­
re m ogą się przyczynić do uw ol­
nienia oficera ze służby.

G dy staną ł przed nim kom i­
sarz, w zyw ając do opanow ania 
się i spokoju, w ygrażał mu rę­
ką koło tw arzy  i zw ym yślał od 
fryzjerów , którzy  pow inni b ro ­
dy golić, a nie służyć w policji".

U spokojenie krzykacza na nic 
się nie przydało , przeciw nie, u- 
niósł się coraz bardziej ku ogól­
nemu zgorszeniu. G dy go usu­
nięto z kom isarjatu , łapa ł jesz­
cze na ulicy po lic jan tów  i opo­
w iadał im z lubością, jak  to  ,.ob 
jech a ł"  kom isarza przy w szyst­
kich w  biurze, że o mało go d ja - 
bli nie w zięli".

O dy N iem irow skiem u wytocz*/ 
no sp raw ę karną, g rożącą  kry­
m inałem , zaczął się  w ykręcać w 
podaniach i tw ierdził, że uw ażał 
„rozm ow ę" sw ą z kom isarzem , 
za rzecz czysto  p ryw atną  Poz­
wolił sobie jeszcze przytem  na 
zaznaczenie, że tu niem a mowy 
o nieposzanowaniu w ładzy, bo 
władza była źle reprezen tow a­
na...

Tem i słowam i jeszcze bardziej 
naraził się. Na w czorajszą roz­
praw ę w ezw ano 12 św iadków  
dra udow odnien ia w iny Niemi- 
row skiego. P rzyszedł też komi­
sarz  Z górskl, na k tórego  rzucono 
przykre oszczerstwo.

Wesoły Kącik

OMYłKA.

— A m elja śc iągacz! Jest pa­
ni oskarżona, o kradżież budzi­
ka.

—  Proszę Sądu, czy to pasu ­
je, ż tb y  W ysoki Sąd, tak  sie do 
uczciw ej kobiety  odzyw ał?  To 
nie była żadna kradzież, ty lko 
om yłka.

Spałam  sobie, p roszę  Sądu, i 
śniło mi ste akuratn ie , że facet 
w czarnem  garn ifu ize  i z różom 
w klapie do mnie podchodzi. A 
kieszenie sółnemi papirkam i po 
sto złotych m a w ypchane.., Bod 
chodzi do m nie, już , już je s t b li­
ziutko, aż nagle"., dzw onek!

Zła sie obudziłam , słucham  —  
za drzw iam i dzw oni... W stać  mi 
się nie chciało, wrięc powiadam:

—  Proszę wejść.
—  N ikt się nie odzywa, tylko 

dalej dzwmni...
W sta ję , drzwi otwieram —  ni 

kogo niem a. T ylko budzik sobie 
blisko drzwi stoi i dzwoni.

—  Kawał jaki, czy co — my 
śle sobie, -— żeby pode drzw ia­
mi budzik s taw iać?

Wzięłam budzik, drzwi za­
m knęłam  i już sie chciałam  znów 
do snu położyć, żeby do mnie 
ten tra je r z rożom w klapie w ró­
cił, aż u. mnie ktoś cap t a  rękę!
1 w krzyk, że budzik ukradłam.

—  A skąd się ten kto: znalazł 
w pani mieszkaniu?

—  Właśnie, proszę Sądu, w 
tern cała t/my tka była. Jako. że 
pod gazem trochę byłam, u \ c  
sie p rzez omyłkie nie w miesz­
kaniu, tjdko w  sieni sie zdrzem­
nęłam... A ten budzik nie w sić- 
ni, tylko w cudziin miesx:;ar,ai 
dzwonił... W szystko  omyłka by­
ła, a nie żadna kradzież.

—  Przez omyłkę? A przedtem 
oskarżona nie miała doczyuicnia 
z sądem .

—  Owszem... Byłam raz za­
ręczona z jednym  woźnym sądo 
wy.n..

—  A nfe była osKarżona już
2 razy  karana za kradzieże?

—  T o  t e i  przez om yłkie v K 
szło, p ros Ze bądu . Bo mój ojciec 
za buchaltera  był, zaw sze sie 
mjdił i ja  iuż tak a  p o  ojcu.

—  Ja sobie oskarżoną di zy- 
pom inam . Skąd ciś oskarżoną 
znain.

A m tlja  Ściągacz opuszcza
wstydliwie oczy i uśmiecha się 
zalotnie.

-— O w szem ... Jakiem  zeszłego 
roku do krew nych w yjechała , jo 
pan sędzia  naw et za mną listy 
w ysyłał...

—  C o?! Ja  listy?

—  A tak... Listy gończe...

Napoleon bądeh* r
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SI M  SZCZENIE
Właicłcleletn m ajtku *l,jnsklegc. Bolestów 1 okottctnych a  

kładów przemysłowych był Andrzej Wileński, wdowiec, mężczyz­
na rrr.tki. energiczny, przystojny. M ał 10-letnia córeczkę Helenkę, 
którą opiekowała się guwernantka, 19-!etnia Janina Jelióska, nie­
zwykle piękna blondynka.

W ilev.sk! n.« mógł dłuęo pancrs-ai nad sobą. wkłząc stale 
w pobliżu młode urocze dziewczę. Na nią też podziałał czar jego 
męskotcL PcwocJ pięknej nocy czerwcowej spotkały mą ich rata. 
a wnet potem zwarli mą w płcmnennym użdaku mSosnytn.

I tak Już potem było co noc Zwłaszcza. Iż Wllewaki przy­
rzekał jaai, te  alę z nią ożeni—

Ubtegw mą Arydm •  jej tąk« pn o m  kto tony — Djooisy 
Geeczak. majster w tfaU ,~  Wdcw-Ltego, bracha zdolny wyanlns- 
«*, Nie wiedział. oczywMde, co Ją łączy z WticwricJn. W rtaz- 
«te zdobył ną no I odwsgę. aby jej to wyznaż. Gdyby to uczynił 
wcsetołcj, —« ta  stała slf kochanką WflcwZklego^ kto wie— Podo­
bał się jej Jego uczciwy, prosty charakter. Ale było za pólno... 
Odmówiła.

Czy z tego, czy z tnntgo powodu Wilewsld nagle wymówił 
esu pracę—

Pewnego dala Jasia byłą dziwnie przygnębiona.
Na zapytanie Andrzeja oiwiadczyła te  Jeat w c^ży. Był 

Ina BKCno strapiony, aiwladczył arazakse. te  Jaat aa to tada 
idy przyjdzie czas wyaia Jatef gdriaś, a potom aodw
da siebie.

I oto wysila najnw oda pra w da W law rid chciał 
wie swa zachwiana Interesy bogatym jtenfcjłto. Jasia dowiedziała 
alę a tem i aie szczędziła atu gorjkicn słów.

Postanowiła zerwać z Wilewskim araycnanaat i oputcte Bo- 
lestow. Wilewskd usiłował potajtaute wykrałt Jasi h*ty, które do 
atej pisywał. Przyłapała go aa hsa.

Listów mu nic oddała i nazajutrz opuścftą Bołtstów.
Po pół roku jama powds córkę i oddala Ją aa wychowań* 

do tych ssanych Dachów, która? Ją w y d a  .mli. Sama aad udała 
się aa poaiuhiwawis pracy da Warszawy. Ais z ton ais było b tw a  
Była « kresu sospaczy. gdy przypadkowo spotkała Gercsaha. Po- 
uowfi sw« oświadczyny. Jas* ais kochała go, ale— abiecUma i mą- 
. kaoa zdecydowała al«—

Gorczakowi było bardzo dętko, ałe wciąż mc p o m n i  swwj 
pracy oad wytmhurkamł i przyrzekał Jasi te  Jeszcze uczyni Ją 
atfljonerką.

Naraz* wszakże ctaopnła n». me szhx Jasła długo znosiła 
biedę, aarwat nędzę. Przyuaedl wrak w czas. te  Już aie mogtr
cSuleJ.

Tym aara n  aaczął się do nStj rafecat Maciej Remba. dawny 
emigrant, który zdobył w Ameryce aztljonowy majątek i teraz po- 
v<ódi do kraju. Kupił majątek Polanki, sondujący z Bolesto- 
w u a  Ujrzał Jadą i zakochał się w aiej. Nanzrwtał, aby porzu- 
d b  meta i wy jacbała z t o

Nułptorw optt rała a a  d )  atsriowrto Patom Jml Jtoby toę—
aanryllato— Zażądała wazakże. aby syiowiułi* jaj dziecko, bo 
W  dziecka zzie chciała nigdzie mę ruezyi. Jul mieli Jechać, gdy 
nngk stała mę rzecz niespodziewana. Gcr&ak, rozgoryczony, stra­
cił Już nadzieję 1 poatanowŚ zabić ptorwtoego lepszego napotkane­
go człowieka i ograbić go. W ziął aós, ukrył się za krrakoraj. 
Pierwszym nc^otkanym był Rtenłm. który włażnle czekał na Ja- 
vą. Jul byłby go zabił, gdy wtan.„ rozległ się krzyk tonącego 
dziecka. Była to Luslo, córka Jasi, która wymknęła się Rembi* 
i wipadhi do Wiały. Gorczak uratował Ją i zaniósł do domu. Rela- 
ba zaproponował ani suto pół amleth—

—  Dobre*... jaz tu  to panu za wiele, mogę trochę... 
ustąpić. Oto czek — rzekł Rembe i wypisał na nim
liczbę: sto tysięcy złotych.

Rem ba nie czynił tego dla G orczaka. Powiedział 
przecież Jasi, że kocha ją  praw dziw ie. To znaczy, że 
życzył je j szczęścia choćby z innym. K orzystał z oka­
zji, aby  w  ten sposób  to uczynić. Aby nie spo tkać się 
r jej s trony  ze sprzeciw em  ani też z w dzięcznością, nie 
spog ląda ł w całe w jej stronę.

Gorczak zapytał zdumiony*.
—  Daje mi pan sto tysięcy złotych?
—  T ak .
—  Bez żadnych warunków?
—  Bez...
Gorczak otarł pot z Czoła i rzekł:
—  Jeden z nas chyba zwarjował. Nie włem tyl­

ko, czy pan, czy ja?
—• Ani pan, ani ja...
Remba chciał już wyjść. Ale G orczak go za trzy ­

mał. Rzekł zduszonym  głosem :
—  Ani stu tysięcy, ani stu złotych, ani naw et zło­

tów ki od pana  nie przyjm ę... Nic od pana nie chcę, 
słyszy p an ?  Nic, nic, bo, bo...

i pad ł na krzesło, bo kurcz zdław ił mu gardło. 
W stał, chciał coś rzec, nie udało się i znów  p ad ł na 
krzesło.

Rem ba s ta ra ł się z całej siły panow ać nad  sobą 
i zapy ta ł z pozornym  spokojem :

—  D laczego pan odm aw ia?  Z jakiego pow odu?
—  ...bo ... bo... przed chw ilą... tam , nad rzeką.,, 

gdy pan przechodził obok krzaka, za którym byłem 
ukryty... wyskoczyłem  i chciałem  rzucić się na pana 
ztyłu, przew rócić i zam ordow ać...

Ja sia  o m ało nie zem dlała...
Rem ba zaś  wolnym  ruchem , drżącem ? ręfcamJ, 

Wyjął z zanadrza otw arty jeszcze nóż o  kościanej rę­

kojeści. Rzucił go na stó ł, m ów iąc:
—  W iedziałem  o tem...
W  jednej i tej samej chwili Gorczak wraz z żoną 

padli na kolana przed Remba, p rosząc błagalnym gło­
sem:

—  Przebaczenia!...
Po  chwili Jasia dodała;
—■ Niech mu pan łaskawie wybaczyć raczy...
A G orczak, sk ładając ręce, jak  do m odlitw y, szep­

nął:
—  Przysięgam, że to była chwila szału, obłędu... 

Nie w iedziałem , co robię...
—  Rozumiem, nędza zbył pana przycisnęła? —  

zapytał łagoanie  Remba.
—  Niestety...
—  Tem  bardziej w ięc, dlaczego p<»n nie chce przy­

jąć  pienlęazy, które się panu należą, bo je  przyrzekłem  
za u raiow anie  dziecka?

—  O, nie... nie przyjmę... nigdy, nigdy! —  zaw o­
łał G orczak, wzdrygając  się na sam ą myśl o tem.

Remba spojrzał na oczy Jasi. W yczytał w  nich:
—  Niech pan nie nalega... Spełnił tylko swój 

obow iązek...
Rzekł w ięc:
—  Niech i tak będzie. Rozumiem pańskie skru­

puły. I pochw alam  je. Ale wiem, w jakiej rozpaczli­
wej sy tuacji pan się znajduje. Nie odm ówi mi pan 
przynajm niej p raw a zaopiekow ania się panem ?

G orczak zrobił jakiś nieokreślony ruch ręitą. Nie­
dow ierzał, zapew ne.

Rem ba skłonił się i w yszedł.
Po chwili słychać było w arkot m otoru To w idocz­

nie Remba kazał szoferow i w rócić do Polanek.
Jasia zrozum iała, że ten huk m otoru, to ostatnie 

echo jej niedoszłego szczęścia. P ierzchnęły złudne m a- 
reenla, rozw iały się sny. Rozpocznie się teraz znów 
dla niej życie ciężkie, bolesne, trudniejsze może, niż 
przedtem , ale zarazem ... ła tw iejsze do zniesienia, bo 
nagle zrodzona miłość ku mężowi doda jej teraz  o tu ­
chy i siły.

O orczak nie słyszał tego w arkotu  m otoru, w ogóle 
nie wiedział, co się. tu stało  i działo. Cały był pochło­
nięty strasz liw ą rozpaczą, k tó ra  dusiła mu gard ło , wy­
suszała  w argi, w yciskała łzy. Aż w reszcie nie w ytrzy­
mał i w ybuchnął szlochem .

Padł na kolana przed żoną.
—  ó ,  Jasiu, Jasieńko jedyna... —  jęczał. —  W y­

obrażam  sobie, jak  się mnie teraz  brzydzisz .-
Pozwoliła mu wypłakać się. To mu sprawiło ulgę. 

Ody widziała, że nieco się uspokoił, wzięła jego głowę 
w swoje dłonie, gładząc je pieszczotliwie, Jakby ehda- 
ła uspokoić tę burzę, szalejącą w jego duszy... Pieści­
ła tę głowę, zawierającą tyle wspaniałych pomysłów, 
którym do urzeczywistnienia 1 rozkwitu brakowało 
tylko owego... łuta szczęścia!...

Z pod zam kniętych pow iek G orczaka w ciąż jesz­
cze spływ ały łzy. Szepnęła m u:

—  C hcesz teraz  być mł posłuszny?
—  O, rak. tak, Jasieńko, i to ślepo... Ruzkazuji...
—  Rozkazuję więc, abyś wreszcie rzucił wszystkie 

twoje mrzonki— Sam widzisz, do czego clę doprowa­
dziły...

—  Rzucę .
—  Stań się zpow rotem  tym , kim byłeś, gdy clę

poznałam .
—  D obrze... W rócę do fabryki... Choćby na pro­

stego robotnika...
—  I zobaczysz, że będziem y jeszcze bardzo szczę­

śliwi...
—  O, z pew nością, o He tylko nie będziesz się 

brzydziła człow ieka, który o m ały w łos nie został m or­
dercą...

—  Ałe nie został... I żałuje. Więc zapomnijmy 
o tem. Przyrzekasz, ż* od jutra poszukasz uczciwej 
pracy?

—  Przysięgam.
—  I bez żalu?
—  Tego nłe mogę powiedzieć, bo przyrzekłem d  

w ielkie bogactw a. Ale trudno. Nie będę powtarzał 
daw nych błędów .

—  O to jedno cię właśnie tylko proszę.
W tem  Lusia poruszyła się' na łóżku. Otworzyła 

oczy...
Budziła się. P rzy jrzała  się nieznanym  tw arzom . 

Jasia  pośpiesznie chw yciła ją w ram iona i zasypała  
pieszczotam i.

G orczak rzekł:
—  W łaściw ie nietyle ja ją, ile ona mnie urato­

w ała...
Jasia zaś pom yślała:
—  M ogłabym  i ja  to  o sobie pow iedzieć.
G orczak miał na myśli morderstwo, któregoby do­

konał, gdyby nie w ypadek  Lusi, Jasia  —  ucieczkę...
Lusia spog lądała  z trw o in y m  lękiem na sw oje no­

w e otoczenie. G dzież to  pad ło  biednłe pisklątko, w y­
la tu jąc  z gn iazdka?  Swoim dziecięcymi rozumkiem w y­
czuw ała, że dzieje «ię coś niezw ykłego.

G orczak  zapy tał żonę:
—  Czy słyszałaś, co m ówił lekarz?
—  Nie —  odparła, udając, źę nie wie o co cho­

dzi.
—  Powiedział, że dziecko musi być, zapew ne nie­

tutejsze. Ja też tak  myślę, bo przecież wiedzielibyśmy 
coś o niem.

—  Skąd doktór może znać w szystk ie dzieci?
—  Jest już taki stary ... I bodaj wszystkie „w ydo­

bywał na św ia t" , albo leczył. Przecież tu to  jedyny 
doktór.

—  Może to  dziecko kogoś z letników ? Biedna 
m atka musi być straszn ie  n iespokojna —  rzekła Jasia, 
d rżąc z przejęcia, żc musi tak  zw odzić męża.

Lusia w ciąż jeszcze rozg lądała  się bacznie, doo­
koła swemt „dzikien«i“ dużem ł oczam i. Przyjmowała 
pieszczoty  Jasi spokojnie, ale obojętnie i bez uśmiechu

G orczak oglądał czystą, ale skrom ną odzież Lus. 
i rzekł:

•— T o nie je s t dziecko bogatych ludzi. .
Dziecko zaczęło szlochać, Jasia położyła je wiei 

zpowrotem do łóżka. M ała coraz niespokojniej sp o g lą ­
dała dookoła sw em i głębokiem i oczami.

G orczak nachylił się nad  nią i zapytał;
—  Jak się nazywasz, m ała?
Jakby  nie zrozum iała. P rzeszyła go ty lko  lęklł- 

weni spojrzeniem .
N alegał:
—  ja k  cl na imię? T w ojem u ta tu siow i?  Tw ojej 

m am usi? Skąd je s te ś?  G dzie m ieszkasz?
G dzież dw uletnie dziecko m ogło odpow iedzieć na 

tyle pytań  n a raz?  Ledwo um iało m ówić...
Ł agodniej, ale uparcie O orczak py ta ł dalej:
—  Pow iedz, jak  się nazyw asz, dziecinko. Jak d  

na im ię?
Z buzi m aleństw a w ydobył się w reszcie cienki 

głosik, jakby  piskięcy:
—  U sia... Usia...
Jasia  drgnęła. Dziecko zrozum iało pytanie. Chem­

io pow iedzieć „Lu$ia“ , ale w idocznie jeszcze nie umia­
ło  dokładnie w ym aw iać sw ego imienia.

T ym czasem  G orczak m ówił:
—  U sia? Co to  może być?  Może to ma być Nity- 

sia, albo Józia? Ale zaw sze już coś się dowiadujemy. 
Może jeszcze co pow ie?  Pow iedz, dzieciaczku, jak się 
nazyw a tw ój ta tu ś?  T w oja  m am usia? Nie wiesz?

Po kilkakrotnem  pow tórzeniu  tych pytań dziecko 
w reszcie po długim  nam yśle odrzekło tylko szeptem:

—  N e -
I aa tem koałec. W ięcej ałesposób było od niej 

wydobyć. Ponieważ zaś Gorczak nieco się zniecierpli­
w ił i podniósł głos, dziecko rozpłakało się...

Jasia chw yciła je w  ramiona i tu ląc  pieszczotliw ie 
d o  Jona, rzekła-
*:* Daj spokój, nie m ęci dziecka. Patrz  cała drży 
ze strachu , biedaczka.

G orczak cheiał udobruchać m aleństw o pocałun­
kiem, ale jeszcze bardziej tylko przestraszył Lusię, 
k tóra  chow ała twarzyczkę do łona  Jasi, zanosząc się 
coraz większym płaczem .

Ni* widząc rady, Oorczak m achnął ręką, odszedł 
zafrasowany I szepnął:

—  Przecież nic złego nte chciałem  zrobić tej m a­
łej. Nie rozum iem , d laczego tak  się mnie boi...

T ak  im jakoś zeszła cała noc, aż do św itu. Nie 
kładli się...

B iedna Jasia  omal nie w padała  w  obłęd z rozpa­
czy, zadając  sobie tragiczne pytanie:

—  Co to będzie, co się stanie z mojem dzieciąt­
k iem ?

ju ż  pewno doktór dał znać policji. Ju tro  przyjdzie 
przodownik. Rozpoczną dochodzenie. Czem ono się 
skończy? Policja m ote dowie się całej p raw d y ?  D o­
trze do opiekunów dzkeka? T am d gotowi pow iedzieć, 
że dziecko wydali na żądanie matki. I pow iedzą jej 
nazwiskol..

T o  dopiero będzie rozpacz!... T rzeb a  będzie sie 
przyznać mężowi do wszystkiego. G dyby go kochała 
w tedy, powiedziałaby mu całą praw dę, nie oszuk iw a­
łaby go. Ałe wówczas inaczej rozum ow ała. O szukano 
mnie, oszukam  i ja. Jeden m ężczyzna zabrał m i-dz ie ­
wictwo i zostaw ił z dzieckiem , niech drugi jego grzech 
napraw i. Ale te raz  jest gorzej... T e raz  go kocha!.. 
A gotów  ją  porzucić, gdy się dowie, nawet nie zeta, 
że zgrzeszyła przed ślubem , lecz zato przedew szyst-  
kiem, że go  okłam ała... Pow ie: „Mógłbvin żyć z nie­
szczęsną uw iedzioną, nie chcę z podłą kłamczynią 
i o szu stk ą !"  —  I, n iestety , będzie m iał rację...

A gdyby naw et policja tego  wszystkiego nie w y­
kryła, co w ted y ?  Lusia będzie trak tow ana, jak podrzu­
tek, znajda... W ezm ą ją  do przytułku łub sierocińca...' 
D ostanie byle jakie imię ł nazwisko. W padnie  w rę­
ce obce, czasem , ow szem , pieczołowite i troskliwe, aie 
ileż razy szorstk ie I n iem iłosierne! T aki to los piskląt- 
ka, k tóre w ypadło  z gn iazdka.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
M arski b łag a ł w  a a is ty m  ciągu, nie śm iąc jej 

spo j/zeć w oczy:
—  P rzebaczenia , litości, zm iłow ania... p rzebaczę 

n iał...
—  Jeżeli pan ma czelność prosić mnie o p rzeb a­

czenie po dw unastu  latach katuszy, jakifc znosiłam  
przez pana, musi pan chyba nife m itć  najm niejszego 
pojęcia, ile ja w ycierpiałam ! Czyż już pan zupełnie 
strac ił świaclomość, co pan uczynił? Pan był moim 
jedynym  sędzią, od p an a  zależało  moje życie, jedno 
pańskie słow o m ogło mnie zabić łub w yzw olić. Jedno 
jedyne słow o! Bo gdyby part p o w ie d z .ił  w  są d /ie  to, 
c o  pan  pow iedział teraz, każdyby ódrazu  zrozum iał, że 
liie jestem  zbiodn iarką , lec* n ieszczęsną o fiarą  iosu. 
Sęaziow ie nie odw ażyliby  Się w tedy  mnie skazać. Z a  
m iast pow iedzieć Jedno słow o, pall ftiitc«Iłł I teraz  
pan , pan  jeszcze ma odw agę b łagać  mnie o prz< )a 
czenie?!

—  Błagam , b łagam  o pm ib ac* tiił« l.,.
—  Jak to ?  W ięc pan- c h y b i nie Wie, co ja  p rze­

cierpiałam  zdaia od m oich dzieci?  Jak ie  to by ło  życie 
w  w ięzieniu w śród najgorszych  to ro d n ia fek ?  A co 
najgorsze  —  i d la tego  w łaśnie panu nigdy  rtie p rze­
b aczę  —  czy pan w ie, Czego uczono p tzez  ten czas 
m oje córki w sierocińcu? U czono je p ó g l f d t l ć  w łasną 
m atką... w stydzić się jej!... P rzez teu czas, p fźez całe 
dw anaście  lat, pan m iał w ręku dow ody m ojej niew in­
ności i pan m ilczał!...

—  P rz e b a c z en ia ! ..
—  N igdy, nigdy, za nić! Bo nic jut nie zdoła na­

praw ić zła, które się siało z ł  pańSKą sprawą. O to 
pańskie dzieło , ze mnie pili uczynił isto tę  Shańbioną, 
nap iętnow aną, której im ię przez dw anaście  lat było 
t  pog ard ą  i obrzydzeniem  wymawiane prze* w szyst­
kie uczciw e m atki... Zabił pan  rtiojegó męża, który 
nie m ógł przeżyć tak  straszn eg o  nlfcszćzęścia... 
A z dw ócn m cicn coreK, odnalazłam  właściwe tylko 
jedną... d ruga , lepiej nie mówić! —  G łos Krystyny Za­
łam ał się.

S łysząc to, P o la  wy buchnęła rzewnym płaczem  
ł rzucając się na kolana przed  matką, szep ta ła , zano­
sząc się od łez:

—  M am usiu, martiuSieńkó, p r ż e d e i  mi już  Wyba­
czyłaś...

—  T obie przebaczyłam , dziecko, ale Jemu nie 
przebaczę nigdy, przenigdy!...

P ola w szakże w sta ła  z klęczek 1 szepnęła do ucha 
m atcei

—  Spójrz, m ateńko, n i  Rysik... P a t.z , jaki Jest 
znękany 1 ziozpacżony.

—  T o  jeszcze jedna zb rodn ia  jego  ojca!
—  M am usiu, m am usieńko, ale... on mnie kocha... 

i ja  jego!... Zlituj się nad  nim, zlituj się nad nam i i... 
w ybacz jego  ojcu...

—  Nie, nie!... W łaśn ie  przez ciebie mu nie prze­
baczę, bo gdyby nie on, nie upad łabyś tak  nisko... Nie 
by łabyś tern, czem jesteś...

M arski jęknął głucho:
—• Nie .noże przebaczyć...
A potem  ciszej:
—  Przynajm niej, póki ja  żyję...
W sta ł zw ol.ia z klęczek i spo jrzał dookoła po 

wszystKich obecnych, p rzyg lądających  mu się w mil­
czeniu, w strząśn iętych  do głębi tą  straszliw ie trag iczną 
sceną.

Rzekł cicho:
—  C hciałbym  Jeszcze tylko pow iedzieć ostatnie 

słow a... R ysiow i...
I w yciąga jąc  drżące ręce do syna, w ybełkotał 

z bezdennym  sm utkiem  w  głosie:
—  Rysiu, zawiniłem  ciężko, jestem  wielkim grze­

sznikiem ... Z daję  sobie z tego  sp raw ę doskonale... Ale 
ty , ty  chyba mi w ybaczysz? Przypom nij sobie, jaką 
m iłością cię zaw sze otaczałem  ., jak  się szczyciłem  
tw em i zdolnościam i i postępam i w nauce. Jeżeli daw ­
niej zaw ahałem  się z pow iedzeniem  praw dy , była to 
nietylko obaw a o okrycie się śm iesznością , obaw a przed 
kom prom itacją, nędzą... O czyw iście i to  w chodziło 
w  grę, bo nie chciałem  przyznać się przed św iatem  do 
m ojego n iedołęstw a i niew iedzy..., ale ponad tern 
w szystkiem  była  jed n ak  m yśl, o w iele w ażniejsza, 
m yśl o... tobie!..

Poniew aż zaś Ryś zerw ał się nagle oburzony i do­
tknięty do  żyw ego, M arski szybko dodał:

—  T ak , myśl o tobie, drżałem  bow iem  na sam ą 
m yśl o tern, źe hańba m oja może spaść  i na tw oją  g ło­
w ę M ów ionoby potem : „K to to  je s t?  Ryszard M arski? 
Ach, to syn tego  n ieuka!" T ego  w łaśnie nie chciałem , 
tego pragnąłem  c! oszczędzić... Za bardzo  cię kocha­
ł e m .  T o  też wiem dobrze, jestem  o tern niezłom nie 
p rzękonany, że ty  mi sw ego przebaczenia  nie odm ó­
w isz... Jestem  nieszczęśliw y... P rzebacz mi, choć ty, 
p rzebacz!..

Zbliżył się do syna.
Niemal go dotykał w yciągniętem i błagalnie rę­

kami.
Ryś trw ał nieruchom o z opuszczoną głow ą.
1 ani słow a nie m ówił, m ilcząc uparcie  i zaw zięcie. 
M arski Szepnął: |
—  W łasny  syn mł ule przebacza. W iększa kara

| mnie spo tkać  nie m ogła!
Jęknął rozpaczliw ie, spazm atycznie...
I nagle, zanim  kto bię spostrzeg ł, szybko w yjąi 

z zanad rza  szty let, b łyskaw icznie zanurzając  go  w sw ej 
piersi po rękojeść... ”

P ad ł ciężko na  podłogę...
C zerw ona struga  krwi zaoarw iła  biel je g o  koszuli.
S tało się to  w szystko  tak  nagle i n iespodziew a­

nie, że w szyscy  obecni zastygli nagle, jak  skam ieniali.
Oczoin swoim  w ierzyć nie chcieli, sp o g ląd a jąc  na 

tego s ta rca , konającego  u ich stóp  z przeszyłem  se r­
cem...

P ierw szy  ocknął się Ryś i rzucił się ku um ierają­
cemu, w ołając z szaleńczą rozpaczą:

—  O jcze, O jcze 1..
B ereński pobieg ł po w odę i szarpie
Ryś gorączkow o b adał ranę...
M arski nie daw ał znaku życia...
A jednak  żył jeszcze...
P o chwili o tw orzył oczy.
W idząc nachylonego nad sobą syna, uśm iechnął 

się do niego i szepnął:
—  Nie chciałbym  um rzeć bez...
Nie m iał sił m ówić dalej. W estcnnął tylko głp 

bolco... i zapadł w om dlenie.
A m oże to  już było jego  ostatn ie tchn ien ie? M<K 

że już skonał?
Nie. O drobinka życia jeszcze w  tiim pozostała .
Skorzystał z niej, aby  w ypow iedzieć sw oje o s ta t­

nie pragnienie, jedyne, jakie mu pozostaw ało  w  m óz­
gu, przysłanianym  już całunem  śmierci.

D okończył w reszcie rozpoczętego zdania:
—  .,. bez pew ności, że K rystyna mi w ybaczyła 

i... rów nież... prześw iadczenia, że pozostało  w tw em  
sercu jeszcze trochę... m iłości synow skiej... i. . li­
tości...

łzy

cię!

Ryś w ybuchnął rzew nym  płaczem , w ołając przez 

T atusiu ... nie um rzesz... zobaczysz... u ratu ję

—  Nie, synku... nie zdołasz... już za pófno ...
—  Nie, nie, nie!.. Nie um rzesz, w yrw ę cię śm ier­

ci, zobaczysz!.. B ądź spokom y... W e dw óch nap raw i­
my zło, jakie narobiłeś... I będziem y jeszcze szczęśli­
wi... razem ... Nie um ieraj, tatusiu , nie Umieraj!..

—  Już... p rzepadło ... Celow ałem  dobrze... w ie­
działem , gdzie w bić.,. P rzebaczasz  m i?

Dalszy ciąg nastąpi.
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W  c z t e r y  o c z y
Intym ne ro z m o w y  2 C zyteln ikam i

P. Iruśka z Bródna,

donosi nam , że je s t zrozpa* 
czona. P ow ód? Oto, jak  go wy* -
łu szczą : „ J a d ą c  do dom u  tram - i®Ź° ćm ehtaź& egb w n ę trz a . P o - 
w ajem  Nr. 21, > g  7 w zauw a- *Plfe8znte w l*c d e k u j ę  liSt

dz iew czę  m ogłoby  rzeczy w iśc ie  
p rzen ie ść  sw e m iejsce zam iesz 
k a n .a  z p o w ie rzch n i B ró d n a  do

ży łam  n a  s to p n iu  ch ło p ca , k tó ­
ry  m i się  po d o b ał. K ilk a  razy  
sp o jrza ł n a  mr.ie. J a  n a  n iego 
ró w n ież  —  i taa  tem  kon iec . 
B ył u b ra n y  w  c z a rn y  g a rn itu r  
i n ie b ie sk ą  koszu lę . N ie w idzą 
Innego sp o so b u  p o zn an ia  go, 
ja k  ty lk o  b łag ać  Cię, Redakto­
rze . o w y d ru k o w a n ie  m ojego  li­
stu . P o n ie w a ż  w n aszy ch  o k o ­
licach  poza^ „ O sta tn ie m i W ia ­
d o m ośc iam i” żadnego  innego 
p ism a n ,e  czy ta ją , z pew n o śc ią  
moj w y m arzo n y  te n  lis t p rzeczy  
ta , przypom ni mnie sobie ł zgło 
si się do m m e. J e ż e li  nie chcesz 
R e d a k to rz e , m ojej śm ierc i, bła 
gam  C ię, w y d ru k u j lis t mój, 
bom  ta k a  z ro zp aczo n a" ...

N iew iele  snać  P an i b ra k u je  
do rozpaczy , p rzem iła  P anno  
Iruśko. T a k  pom yśla łby  sobie 
niejeden. Ale nie ja. Bo ja  wiem, 
J(ruśko. T a k  p o m y śla łb y  sob ie  
w łaśn ie  p rz y k ro ść  je s t nawiąż* 

do zn iesien ia . P o za  tem

i źycżę  p o w o d z s n v  
P , Ł . M. B. ze Św -dra 

p ro sim y  o a d re s . P o s ta ra m y  
się  dopom óc.
. J u w a l u u s 11 

C elem  Z aadop iow  mi a d z iec ­
k a  n a leży  sk ie ro w a ć  p o d an ie  
do  sądu o k ręg o w eg o  w  L ub li­
n ie . W y m ag an e  są  je d n a k  n a ­
s tę p u ją c e  w a ru n k ii a d o p tu ją c y  
m uszą m ieć  u k o ń czo n y ch  la t 
50 i b y ć  o 15 la t s ta rs i  od  adop  
tow eiiego , p rzy esem  a d o p to ­
w an y  W inien b y ć  p e łn o le tn i 
P . Jurandowi z R aw y .

W in ien  Pan się  Zw rócić do 
S ą J u  A rc y b isk u p ie g o  w W a r ­
szaw ie  t  p ro śb ą , a b y  sąd  ten  
z w ió c ił sn u rzęd o w o  do  P a ń ­
skie) p a ra fii 5 zaw iad o m ił ks. 
w ik a reg o , że  zw iązek  m a łż e ń ­
sk i, z a w a r ty  p rz e z  P a ń a , z o s ta ł 

lir łew ażn io n y .
P  I rk a

p iśz e  o  rz e c z ac h  d la  N iej 
■m utnycb p rzem iłym , p rry n rJ

Stylem, co następuje:
„M am  k ło p o t n ie lad a , a w szy 

s tk o  p rz e z  teg o  w strę tn eg o  
„P ie se c z k a " . Zginął. ZgLrął d la  
m ojego se rca , a  od dw óch  tygo 
dni i d la  w zro k u . D ziw na rzecz , 
ż eb y  „ P ie se c z e k " , k tó ry  jest 
cz łow iek iem  o w zro śc .e  1 m. 
70 cm. m ógł ta k  zn ik n ąć  z p o ­
w ierzchn i ziem i. M am  duże  o* 
czy  i silny  w zro k , jes tem  w iel 
ce sp o s trzeg aw cza , a tej w s trę t  
nej is to ty  n igdzie u jrzeć  n ie  rpo
g *

Iksie , I rk a  kon ieczn ie , a le  to  
kon ieczn ie  m usi zo b aczy ć  „P ie  
sę c z k a ” .

M uszę Ci p o w iedz ieć , R e d a k  
to rze , że to  b a rd z o  c iek aw y  
tvp cz ło w iek a  (i d la teg o  w łaś­
nie I rk a  go ta k  lub i). Np. p o ­
w ied z ia ł mi r a z ' „W iesz , Iruś- 
k a , ta k  zro b ię , że w  s z a ra w a ­
rach  do m nie p rzy lec isz” . T ak i 
to  z n iego o ry g in a ł!

M oże d la teg o , że  m nie w idu  
je ro z e śftra n ą , b o  m am  n o sek  
z a d a rtv , a  z z a d a rty m  nosem , 
czyż ja k a  p o w ag a  je s t m o żli­
w a ?  Z re sz tą , I rk a  ta k a  już jest, 
jak  to  p o w ia d a ją : „C h o ciaż  w

drżę na myśl, i«  takie młode nym pieszczotliwo -  f ilu te rn y m  se rc u  smutek, w oku łza, lecz

na ustach uśmiech zawsze 
trwa”.

P an ie  Ik sie , gdy n a w e t „Pie* 
ś e c z e k "  p rzy jdzie , co m u m am  
z rob ić  za  ta k i k a w a ł?  P ro szę  
so b ie  w y o b raz ić : um ów ił się ze 
m ną n a  ra n d k ę  i w c a le  n ie  
p rzy szed ł, czyli, ja k  to  się m ó­
w i „w y staw ił m n ie". Czyż to  
nie b ezcze ln o ść  ta k  „ w y s ta ­
w ić" I rk ę ?  A ch, co m am  z nim 
z ro b ić ?  Z re sz tą , n ie c h  ty lk o  
p rzy jdzie , to  już sam a  b ę d ę  w ie 
d z ia ła : ch y b a  w y cału ję  go z 
radości, źe  znów  jest.

A  m oże P a n  d o rad z i m i co 
innego? S łucham ...”

P rzec iw n ie , ca łk o w ic ie  p rz y ­
łączam  s ,ę do P an i zam iaru . J a  
bym  n a  m ie jscu  „ P ie s e c z k a ” 
już daw n o  p rz y le c ą !  i, m erda*  
jąc ogonk iem , „ s łu ży łb y m " g rze  
czn 3 I ren ce , p o d a ją c  jej ła p k ę  
i ob lizu jąc  się  już zgóry  na 
m yśl o ow ych  „ p o c a łu n k a ch  z 
rad o śc i" .

B ard zo  Z a in te reso w ało  m nie 
r.nostrzeżem e P an i o tem , źe 
jak o b y  z a d a r ty  n osek  u n iem o ż­
liw ia  p o w ag ę . M ów i się, co* 
p ra w d a , rzeczy w iśc ie : „ f ilu te r­
n ie z a d a r ty  n o se k " , a le  że b y  już 
ta k  zaw sze ... D a ła  m i P an i bodź 
ca  do  p o szu k iw ań  w ty m  n ie ­
z m ie r n e  In te re su jący m  k ie ru n  
ku. W P an i w y p a d k u  —  zga­
dza sie...
„N , 72"

Poświęcić się  wychowaniu | 
d z ieck a , które będzie P a n i e s ło

Idą ną dalsze lato. O ileby się
trafił, k to  od p o w ied n i —  n ie  

1 w ahać się i iść za nim. K ażdy 
cz ło w iek  m a p raw o  do  szczęś­
c ia  o so b is teg o . J e ż e li  n ie  u d a ­
ło go się  zn a leźć  jednym  —  n a  
leży  sp ró b o w ać  innym  sp o s o 1 
bt>m
„Błękitnookiej1* ■ Lublina.

W  sw oim  czasie  p ro s iła  nas 
P an i o o d n a le z ie n ie  p ew n eg o  
n ieznajom ego , k tó ry  w siad ł do 
p o c iąg u  w  R ejow cu  i b y ł P an ł 
sąsiadem  w  przedziale, jzd ąc  
też  w  s tro n ę  L ub lina. P o tem  
w y siad ła  P an i w  L ub lin ie  i... 
,,u m i? ra ła  z tę sk n o ty "  za  ow ym  
n ieznajom ym . P isa ła  P an i: „M a 
rzę  o lem , a b y  go sp o tk a ć  raz  
jeszcze  w  życiu. A le  n a  to  trze  
b a  ch y b a  cu d u  d o k o n ać" .

O d p o w ied z ia łem  P an i, że  cu ­
d o tw ó rc ą  n ie  je s tem  i  jeże li n ie  
znajom y się  odn a jd z ie , b ęd z ie  
to  ty lk o  dow o d em  K olosalnej 
p o czy tn o śc l „ O s ta tn ic h  W la d c  
m o śc i"  w  r  iłe P a lsc e , jak  i ł u  
ga { sze ro k a . T a k  się  te ż  w łaś  
n ie  s ta ło . Z am eld o w ał się u nas 
p ew ien  p an  z U nie jow a, tw ie r­
dząc, że to  w ła śn ie  b y ł on. P o ­
d a ł n a m  sw ój ad re s . P ro szę  u- 
czynić  to  Samo.
P. Anieli z Sienne).

P ro szę  się  n ie  p rze jm ow ać, 
kochać po  daw nem u; tam ta  mu 
się szy b k o  znudzi, w róci do P a  
ni w  ca łe j p e łn i. A b y  ty lk o  w 
m iłośc i w y trw a ć , ą z p ew n o ś­
c ią  o d zv sk «  go P a n i p ręd ze ) 
czy późnie).

i



*tr %

E Ł N A  T A B E L A
V-ej Klasy PolsKiej Państw ow ej Loterji K lasow ej

Gówne wygrane
l r)0.000 zł. na Nr. 65707.
1 ‘ż.OOO zł. na  N r. 78t>30.
liTouO zł na Nr. J5041.

5 r:-00 z ł na Nr. Nr. 9 8 5 9  4 5 4 5 7  5 6 2 S 9

•-0!0 zł. na Nr. Nr. 8 9 2 2  3 1 4 9 5  3 6 3 4 3  
4 73 411093 5 5 6 S 5  7 2 S 9 1  7 4 2 3 3  8 l 9 0 5  
i'y .i6L .

2.000 zł. na Nr. Nr. 5226 55806 64914 
72777 77203 76186 81625 84758 96165 
9 . 5 0 9  11217S 112801 11S74S 121671 
1 534 i 22763 139394 145417 153063 
153740 156108 156329.

1 000 zł. na N r Nr. 8828 9623 L0232 
4 3 1 8 5  4 1 9 2 2  452%  46543 50482 52141 
1 1 3 4 2  1 1 9 3 1  19650 2 1 2 7 4  24141 40208 
3**97 54985 65141 85412 85930 87828 
8  5 8 7  9 1 6 0 7  9 /7 5 9  93343 li)36u7 104408
1 9 5 9 7 9  J 0 6 6 0 9  1 0 9 9 8 0  
1 1 "021 1 1 S 3 9 5  1 2 6 3 4 5  
130 0 5 1  1 3 7 9 2 4  1 3 8 7 4 8

1 1 0 1 6 7  1 1 3 0 2 3
1 2 8 5 2 0  1 2 9 8 8 8  
1 4 2 8 7 3  1 4 5 4 6 0

Stawki

60250 500 663 976 61010 21.0 *06 95 638
62J52 173 343 526 69 610 90 829 %  63037 173 
63335 48 590 64136 2*6 72 31 97 587 600 09 747 
64960 6504-1 »3 134 389 5 0  727 61 916 oóoil 
6b919 58 67034 63 92 185 237 504 23 ol ó4u 95 
67983 68149 73 247 627 722 69037 345 99 308 
6 < * 5  99 778 003

70143 51 272 355 68 416 523 613 766
71040 42 323 47 630 48 779 72243 409 48 
72S-0 41 970 73057 241 625 7 W 9  431 510 79 
74624 75423 688 809 40 76419 38 5,17 40 99 648 
76672 739 77087 550 73 729 54 » l0  26 988 
73013 93 215 766 80* 904 7 9 T 2  84 513 83 708 
79851 .954

801lu7 69 237 501 801 63 81154 72 92 368 90 
81929 37 54 «2122 264 301 90 585 608 812 9 w  
83150 323 765 827 84192 60 768 R09 911 98 
85039 170 326 569 82 600 700 854 66003 212 
86342 94 6o9 87 768 940 87099 105 74 284 j24 
87484 540 91 638 64 929 78 88124 205 390 421 
88578 911 82 86 89357 483 609 921 24 52

9! 101 554 04 601 805 912 91012 33 82 ?24 
91340 443 585 618 20 63 972 92124 '.7 286 333 
92326 598 713 93596 8 lJ  94087 363 417 598 898 
v4931 95058 2l5 328 501 71 633 788 818 950 
9608i lOO 60 90 *1 249 72 445 77 567 640 809 79 
97073 191 363 5*5 663 78 82 783 98515 718 61 89 
9896o 99206 lo  423 669 705 22 65 R3 804 14 38 
99894 97 963

126959 127306 63 470 513 76 695 866 961 74 86 
128585 9<ło 129054 189 225 51 397 760 93 937 

130043 439 551 662 >19 35 59 9=3 131354 4tO 
131463 689 791 845 132132 373 -97 586 671 807 
1330 ? 433 870 134005 293 97 342 85 426 70 
134565 711 857 91 980 135026 42 81 93 182 247 

i 135335 407 61 552 56 624 9,8 722 75 876 13607/ 
3A4 1136139 463 584 623 37 707 137103 471 516 31 12 
596 1137579 81 C4C 938 1.38076 233 12 512 49o 633 

130729 139061 151 340 417 548 o /l  927 
140001 20 43 ">15 61 320 34 79 9o 544 95 620 

14073J o05 15 943 91 141206 341 537 71 706 857 
142W6 3*/ 449 570 812 990 143249 710 18 22 
143873 *22 25 53 144022 148 407 53 88 540 
144644 71" 916 71 lo 145129 464 692 7„4 
14. 08? 297 317 23 524 726 57 985 93 95 147030 
147547 667 88 705 61 95 726 4l 148151 306 V  88 
14835? 316 - 3 941 149096 220 93 5 /1 797 827 47 

15u09? 168 4,36 525 813 15 42 933 15103? 142 
151358 67 85 5,7u 693 783 1520i4 25 70
152128 51 548 74 600 70 880 153355 461 609 
153764 70 154008 120 122 803 155020 7? 82 100 
155233 599 977 156135 46 99 273 795 T53559 92 
157767 u8 850 158011 261 33 2 453 95 535 691 
1587,30 159091 117 63 378 452 753 891 909

Sławki po przerwie.
398 490 571 602 12 1303 492 622 2657 80’’ 992 

3049 115 274 435 902 4266 V62 804 40 41 61
' 5043 409 678 874 6133 252 340 68 421 52 5*3 

100013 491 509 25 96 757 827 50 101116 76 ^  3 4 2  9i 7390 410 51 bOO 84 90 763 8149 60 
101255 463 548 618 71 960 102126 60 589 788 ,3276 89 331 40 450 918 9047 71 185 4ol 840 68

Staw ki do p rrerw y
4.5S 515 67; 604 1070 157 312 53 ’035 90 204 

2 ? v  533 652 87 857 90 <M) 3111 292 433 44
7 . MO 85 930 35 4039 49 2 l l  97 525 678 9u
•« :*1 5119 8 3  49 .7  ,12 927 65,j9  638 745 7087 96
7 2 15 31? 533 0 6  S I 614 71 747 57 9 i3  8 j58
y:y.\ v 587 623 *8 vdS w5 9015 247 57
9. ■ o44 817

: >3 3 K ,1  72! >„S 912 11062 210 45 324 85 437 
ri:.13  037 SOI SI 1236a 69 7J9 818 1,7 13018 tg  
176 A) 740' 849 967 1 1313 706 846 15IS7 220 *49 
1.5J89JB26--03: 1» 757 16*5x 505 73 74 95 605 71 
iz-r-1 --:V;05 668 Slh 18091 152 357 536 63 600 
i; .;-;9-05[) 19215 46v 545 712 80 

-"215 86 386 673 ’ 49 60 2*035 331 34 498 
2 6,7 732 40 95 S62 72073 88 217 u l  5b4

751 69 62 91 98 *.'72 23037 117 39 70
U ,  .  23. .129 40 471 733 850 903
03 27 140 ’53 387 402 21 73 571 99 611
39 510 26103 374 ; y  «:06 9 3  27191 222 65 !

2 : '7  3 ‘f  694 29W.4 27S 466 761 74 8-45 82 9.27 
! 25 847 979 ;
.14 Is3 473 397j i 602 712 76 847 914 35 i

2 3 M2 273 139 99 617 32563 919 33032 141
3 ' V> 55., 604 716 397 65 S5 989 34070 486 726
,'3: .6 65 3 >»1 719 36374 92 570 674 9 | j  S2
7" ::■! 15 107 37 304 78 43S 715 SIS 39020 236
| |  '3 4 6 A-O 91 51 65 726 S44 60 950 39217 '
4 1 { * 2  8 4 9 -

■ 112 3S 2 :6  63 266 423 52ft 81 358 90- 52 92
4 lCj3 263 416 607 733 SS5 955 42159 53
4 234 o25 710 27 8*> 4 3038 195 536 7<ł3 -3 615
4 1(672 77 1 17 32 376 49i 921 50 83 « 2 4 3  301
46109 2 2

:v 
2. lo

yWfrf>.

102999 103053 o9 92 400 28 38 986 104089 16® 
104206 74 Ji2  r8 84 509 655 105029 110 312 
105478 525 828 87 106164 449 589 769 107301 96 
107612 38 72 942 108008 349 558 661 713 109114 
109159 329 669 96 872 

110341 (,94 893 111105 281 727 56 71 896 
112043 52 81 3oO 567 99 694 113154 227 80 
I134c7 69 534 72 816 91,8 114154 512 648 59 68 
11*764 877 115025 55 81 252 71 575 93 b26
116034 51 81 153 205 09 j48 609 700 84 825 39
117125 97 257 56 352 435 27 48 756 i!829S 427
118555 94 674 119033 135 221 550 680 991 

120230 95 333 48 97 403 556 682 738 849 
121046 67 149 52 59 81 86 315 25 86 556 774 83 
12^837 123045 93 163 546 686 735 813 992 
125129 31 390 624 124156 405 29 65 611 90 
125947 58 125321 23 43 48 55 529 78 750 77
125363 98 967 126128 352 69 91 564 605 96 729

9998
•0137 98 681 876 77 ifOlO 84 121 323 4"S 

11534 63 763 857 949 12024 77 223 76 363 4W
13579 13099 182 279 80 313 14 32 KU, 25 719
14311 661 778 874 15000 757 891 96 943 61 
1635/ 220 712 ?2 908 17054 *08 536 72 687 96J 
18T52 1*9 2U7 25 33 562 920 84 19098 236 341 
193o4 9i *6 792 849

20096 203 359 83 95 491 5.54 89 21239 o02 13 
21637 703 967 22?S2 404 47 753 9*9 23,50 720 63 
?36t,1 75 890 97 246S4 306 509 653 92 723
25375 507 603 719 S89 976 26058 68 398 329
26655 807 52 27040 105 39 408 59 530 40 733 
•>7782 827 966 2S225 520 32 605 70 727 N/G47 
29139 203 71 319 509 10 45 816 913

30048 95 164 86 375 546 622 . 51 841 9J2 
31105 40 77 253 616 763 903 16 320j7 45 353 57 
32513 680 718 32 41 66 892 929 33152 300 30

26-ta Polska Państwowa Loterja

1

D nia 17 lis to p ad a  rozpocryn* się ciągnienie 
--oj k lasy  26-ej Polskiej Państw ow ej L o te -u  
K lasow ej P 'a n  gry tej Loterji zo sta ł z re fo r­
mowany i pod w ielu  względami o p iera  się  na 
now ych zasadach, G enera li.a  D yrekcja  Loterji, 
opracow ując 1 w prow adzając  now y plan  gry, 
k ierow ała  się w yłączni*  w zględam i na  korzyść 
i d o bro  grających. Tych korzyść, daje  grającym  
nowy plan gry pod wizyzMj mi względami 

,  . . .  _ znaczni* więcej, uiż W było dotychczas, *1*
9 ~2i 1 > t4 517 69 ,12 16 8* 820 88 46262 je*. to naturalni* tylko dalszy poważny kruk
9 511 >7019 157 59 72 629 81 806 62 48060 i haorzód na Jrodze. na k tó re / Ó en, “ ^  Dy-

.?» 311 401 509 41 690 99 49359 607 lo i rekc**. od  p o czą tk u  postępowała. Z m ijy
w prow adzone  przez  now y plan gry są n a s tę ­
pu ące:

D otychczas w pierw szych cz te rech  k lasach  
by ło  dwa dr;i ciągnienia, obecnie będzie  w k a ż ­
dej ztych klas p ięć  d n i ciągnienia, a lość dni 
ciągnienia w klasie p iąte j, w ynosząca 27, po- 

, zo sta ła  bez zmiany.
i G low ne w j grane w każdej k lasie  zostały  

poiii.ic-.one, G łow na w pierw szej k lasie  wy- 
j nosi ubejcnie 100 tys. zł., w drogiej 150 ty*. 
! zf,. a trzecie j 290 tys. zł., w  czwartej 250 ty*, 

zł. a w p ią te j pe łny  m iljon « .  Dotychczas 
| było tak, ie  miljon z ło tvch  można było wygrać 
| ty lk o  w ,,najszczęśliw szym  wypadku", gdy tak

t e  na ten. sam  lo*

Tl, 703 3S 899 51052 150 81 86 
6° j 3 974 97 52239 559 897 

1 34 51204 91 539 701 ’■) 47 S53
5 M j’

;-i ; d Ml
..74 922

79 307 714
575o7 651 05

K  A D  J  O
RO rp lO S N IA  W A R SZ A W SK A

1-1

1 ! K
Na bo;-' ze l .w o - i  II  8 Sygnał czasu, 

'm. P 'M -a, 12.15 P oranek  ymf. z Filh.
V e,sz. 14.00 Kom. FIM -a, 1 1 05 ..Nawożjenie łąk
" św ic ie  nn now£zvch badań". 14.25 Pieśni |  się złożyły okoliczności,
"  T-nujłh-ę. 14 45 /jm o w e  przechow y \:;n :e 
ryb  w duw ii" 19 00 Kud ..Uygndn.k dla mlo- 
d ■' ->żv It 13 „O g a lg a rk u  lnianvm ". 16 .5 P ły - 
• ' !9 ,1.' Kom. “ w. Pracow n. Gmin. \Vie>sk.
Ir- 3 Kącik lęzykowy. 17 00 l ’tw ory fo rtęp iaą , 
D' o M uzy! i lekka i tan. z. Z iem iańsk ie1 13.55 
1' >: n a ito ś łi. 19.20 Kom T .Z. do H.K, w Polsce.
* - Sł uchowi sko 7 W ilna 20,00 K oncert 

'u 1 W ek ■ O rk. P l< 20.55 W iad, snortow *. 
D c koncer u. 22,00 M uzyka taneczna. 
Kom P*M-a, 22.00 Muzyrka  tan . z Oazy.

2l.br 
22 5

, p ilu glin. na wygrana i 
: f: t. Lecznic zaś nikt nigdy 
j Teraz mijon w każdym 
I ktoś wybrać. Niezależnie 
zr-otaly w piąlej klasie wygrane: 300.000 *L, 
120.0(X> Ił., 100,0tX) zł., ustanowiojie zostały za­
miast jednej dwi* po 75.000 zł., zamiast dwuch 
cztery po 50.090 zł., zar-'aot azeżcin os em po 
20.0OJ z ł , — i podobni* powiększono ilość in­
ny ch wygranych. Odnosi się to także do 
czterech pierwszych kia*. Naprzykład 15.000

zł. w każdej z czterech kła* wygrywał daw­
niej tylko 1 los, — teraz w pierwszej klas e 
wy gryw ają  2 losy, w drugiej — 4. w -trzeciej 
5, a w czwartej — 6

Ilość Innych w ygranych  żd w n le i p o w ięk szo ­
no. Do *ego d o łącza ją  s ię  prem je  w Jg ć ln e f  
w ysokości 666,000 zł.

Wszystkie te am,eoy, 4*k f**t •eeywietey 
w ychodzą  jedynie a* korzyść grających. Naj­
bardziej jednak eenearyjną .«*t refonaa. Irtk  
rej podlsjjło wygranie etewkł. Z natury rze­
czy uajw ęcej ludzi wygrywa s ta w k g  bo stawek 
w k o le  je s t  na jw ięcej, więe ta  reform* doty­
czy na jszerszej m asy  grającw t i przynosi „n 
realne  p ien iężne  korzyści. D ptychaca* było 
tak , że gdy k to ś  w ygra ł s ta w k ę  w pewnej
klasie, m ógł za wy.granę o trzym ać loe de na­
s tęp n e j B u y  — i nic p ien ięd zy  mu aie pozo­
sta ło . O becnie, gdy w ygra atawkę, za lo* do 

n astęp n e j klasy p łac i ty ik e  tyła, ileby  z a p ła ­
cił, gdy by jego los n ic nie w vgrał — i ró żn ica  
pozostaje  mu w kieszeni- Przedstawmy to na 
przy k ład zie . Dav n. :j k to ś  miał ćwiartkę i 
w ygrał s ta w k ę  w IU Li. ć » .a r tk a  k o s r  .cw a ła  
po 10 z ł, w  pierwszej, drugiej i trzeciej kl*M , 
razem  30 zł. W ygrał — po odtrąoeiiki podat­
ku sk arbow ego  — 40 zł,, -więe faktyczni* 10 ał. 

w szystk ie  p rem je, ale ć w ia rtk a  do IV Id. k o sz to w ała  go 40 zł i
m iljoria nie wy srał! n ic mu n ie  fyoxo&Ui\vA)o. O becni*  gdy w ygra
razie będzie m usiał i  s taw k ę  w III 41., ćw iar tka  do IV W. koaztn j*  

od tego u trzy m a,le

L':ziś na torze wyścigowym ukażą się...
‘‘ion. 1 , *893 zł. Ile tg.I 1100 mtr. Parblen,

1! Ltniepri Palm* E. Idyll* II,
>gon Ci

f  ^  . .
lii,
3 1600 zł dla 31, i st 1300 mtr. Otoa-

Onr- tau' ^ acko, Florencja, Ibarra, Toledo H, 
i tKa ‘owisz, Giermek II, Ch«valier. 

rą 9. 2. 2150 zł. dla 3 L i st. 1300 mtr. Jo- 
rw .'^U iK Figiel. Bibi Hant-m, Rawa, KreL Hu- 

>■00 . Jaga.
U  ięV *■ 4-rKlJ ' ł  dla 3 l i s t  1000 mtr. Cae- 
tiaagó 'y ^  Cherry Boy, Amulet, Nurt, Fan-

i si. ' *®.000 zł. na-ir. J, Fanschayc dla 2 L
'l 1 j' li mtr Jawor. Arnold, Fieease," ‘le!
1 e 5 z 1j 0o» zł- nagr. Ł. hr fcraiińaki*f\
F s^ek  n  l wa) ffla 3 1 ‘ 81 D^ L » tr«
K Gir iż ' ‘m Karambol, Barbe Cleu, Jerry, 
a  Ferrydor Pohnocd e VII, Chy-
d -;o 1‘u‘el' ^ rsi^a- Gipson Maid, lrk.pt, fan - 

G%>n. 7,
Cri 1800 zL dla 3 L I at, 2100 mtr. Del- 

ri Cour, Badam. lp* ,> t PWg aym.

Cnd«m Cud6w, Loule d 'O r, Ba.-bmat, Jaceccur 
II Irr: G aria.

Gon. 8. 1600 zł. dla i I. i at. 2100 mtr Re 
aleg,. Piorun, Rozan*, Żabusia, Temperament, 
Parra, Pika, lmp. Krach II, Finiss.

NASZE 1 /P I
1. Dniepr, Proy D Jowisz II.
2. Cacko, Beau, Toledo IL
3. y a ic k ,  Rawa, Jaga.
4. Cherry Boy, Amulet.
5. Hal, Arnold.
6. Karambol, Ersllja, Barbe Bleu.
7. Delii,*n, Irrj Gariu.
8. Finisz, lmp, Piorun.

TYPY r^ Z E G L Ą D tl  W YŚCIG OW EG O
1. Pl uvill, Dniepr, Parhleu,
2. Florencja, Toledo II Cacko,
3- Bibi Hanum, Jagn, Quick.
4. Cherry, Boy, Amulet.
5- Arnold, Hel.
6. Ersilj., Karambol, Polmoodie VrII.
7. Irri Garja, Ja sz cz u r II, PielgRym. 
f . pior»n« IsmperamaDt, lmp.

ty iko  10 zł. — -j 30 z l. n a  czysto  pozostają  
m u w k ieszeń,. F ak ty czn ie  etawką jest jed y ­
n ie  s ta w k a  w V klasie, która w ynosi 250 zł., 
a vo p o trąc en iu  30%  n a  Saarb i kclektora — 
300 zł. to j«*t cenę  losu  do pięciu kia*. Ni* 
tizsba ia>  przypuszczać , by w zw iązku  *  tą  
reformą G en era ln a  Dyrekcja Lc erjl uianiejszy­
ła iloać stawek do ozterec-h pierw**, Jk klat, 
Przeoiwnie, powiękazj^ą ją. Gdy przedtem wy 
granych atawek w ci taczek pćerwszyek Wa- 
eack było 13.200. obecni* jw t 22171.

Jak  * tego krótkiego o*etiwien>a » Idać, 
reforma, którą przaprow a/zono w piani* gry 
26-ej Państwowe! LÓierp KlesowcJ- je tt edro- 
wą ' wychodzi wyłącznie na korzyść grającego.

33323 48 744 016 73 912 34127 74 93 302 32 
34514 605 721 932 42 77 35303 437 625 57 6t 
35882 9i8 21 36180 314 516 888 37118 >62 76 
37798 78188 239 429 667 703 39071 198 268 47C 

40063 103 21 549 862 41144 202 24 551 94 
41606 15 41 42102 240 -»38 403 60 738 854
43106 622 24 908 44111 47 *?4 45 707 8-1 Cl 
45384 93 469 91 691 910 46324 4C1 44 509 Cl 
46750 94 8-4 89 *58 90 47132 379 465 54o 765 
47954 48528 650 wł3 49164 71 217 327 489 5 29 
49614 707 11 51 923 

50580 97 679 752 51049 285 406 60 502 824 
52160 228 42 316 78 81 406 793 Ó74 906 26 3  ̂
53015 66 102 86 551 700 57 890 51001 175 82 
54439 576 957 5J927 75 2 6 | 406 81 736 944 94 
56022 72 167 725 73 815 I«  936 57091 212 849 
58562 604 933 52 59013 16  263 338 U  67 473 
59544 50 619 

60076 104 63 163 13 683 613 33 39 tu  52 94 
60968 6l~ó» 518 51 741 51 62*** 86 567
6*29  33 173 *>S 63356 433 133 64094 135 
64784 65i5i 322 552 80 603 763 809 80 66369 
66583 668 94 946 67192 537 1 849 925 ^5
63335 414 81 580 664 793 939 69031 137 42 313 
69338 458 606 06 14 21 %  938 

70051 163 404 63 539 693 194 Tl 189 TU 3lS 
71754 815 727U9 84 390 796 840 98 73096 331 91 
73394 495 536 644 76J 888 991 74013 55 15‘. bo 
74170 tn  75 584 75151 318 33 61 Jar 757 
761U 358 90 94 i Ji 618 n*5 97 Vii09 38 45 73 
77273 3 1 401 565 613 18003 16 9* 95 343 66 
734*. 84 549 739 vi4 79310 87 391 803 W  

802i w 306 69 74 413 509 51 99 71* 4! 830 51 
80951 81266 30 391 490 93 533 64 656 845 “  
oi'i30 96 82146 80 497 667 83361 66 409 18 
83752 62 74 93 880 99 84344 411 f78 85114 
65399 bcO 12 18 00 86023 43 444 BK»8 74 1 
37213 17 65 497 6 M  733 88163 276 305 99 
88830 92 89253 4W 501 24 850 941 

90220 597 738 44 808 938 53 58 91 91011 6 f  
91209 14 66 404 547 94 759 917 v2wm 146 5* 
92335 80 714 814 yól w 93049 93 143 55 371 
93441 52 567 9H 634 6 t  761 *02 94069 63 śi>9 68 
94573 631 811 13 36 96Ci 93062 3 >  86 49^ 733 
96630 50 827 45 64 97275 32*. 33 b4 450 W  843 
98219 46 83 347 69 434 665 668 839 99160 408 
99415 33 606 772 680 9&.

100259 362 93 587 768 843 81 987 ro iw d  16 
1010;" 165 73 402 740 816 l020w> 380 405 5M 
103Q 9 151 565 708 603 989 lodOJl *04 311 86 
104421 <1 677 941 105004 93 174 237 38 338
105891 s04 t5  106363 555 56 *071^8 759 804
108008 276 317 21 >09259 338 401 7 13 848 34 >0 

liM 09 9 t 251 óOo 111038 102 898 923 112131 
H2J76 441 627 787 004 9*5 113335 449 77ił
114303 31 59 316 23 40 571 638 803 9)1 lb 
115071 493 694 709 861 116069 JO 30! 415 46 
116800 <3 935 117099 378 79 701 61 78 118011 
U 8332 71 837 119237 68 78 ^42 446 616 391 

120128 61 245 56 927 121157 310 83 738 927 
m 9 3 3  >32 a 9 157 60 297 552 641 ’90  * 5
123087 k)3 662 932 124040 197 299 517 .911
125048 213 449 59? M  126352 416 514 93 
136652 80 745 93 856 964 127035 73 175 293 
.27002 807 16 29 999 I28U4 23 294 338 5i7
128595 o :. 930 129017 j -  62 112 «  65 808 34 
129684 629

190357 67 fT» 89 l (  *H8 Sto W> 92 131099 
131 379 81 423 93 90 591 P93 896 112254 »*> 99 
•32500 26 663 753 813 137l>3* 35 75 164 227 o* 
133415 624 52 750 86* 134185 579 135187 317
135388 410 596 638 56 76 752 878 987 i36*03
136482 727 817 4V 137033 2 0  24 95 327 600 8* 
137751 803 907 87 138028 *3 43 73 l i2  45 #« 76 
138396 404 31 653 139<M* W 151 C3i 790 957.

140124 86 313 91 623 860 141206 347 86 499 
141539 442507 623 871 952 143 105 79 3f 1 483 
143517 852 967 144031 452 701 78 840 88 145220 
145736 58 504 701 22 '52 94 74 806 1) -
146031 123 82 9? 277 364 427 547 606 705 973 87 
146992 14738, 44* 556 88 K  852 99 971 98
14801'* 221 319 513 604 18 704 883 988 149106
149117 91 202 05 634 801 53 998 

i5w w  149 312 461 69 504 65 70 648 744 981 
150997 151034 69 184 283 534 865 15ZZ24 S A  
152493 657 715 806 948 67 153054 71 18Z &4 
153238 431 77 508 79 895 154059 254 386 4OT 
154595 822 944 59 I550*ł b3 429 3 j 70 74 Slń 
155531 611 156059 »5 94 1SJ 254 750 7! 834 
156368 157006 637 810 158131 226 36 490 672 
158717 848 86 97o 91 97 139363 412 844.

0 utonięciu wlezienia 
z  gfir S-to Krzysklch

Komfftn s-hrony pueeoay śodłowej swrócJł 
>ię de władz więziennych z prośbą e zkaso- 
u anie więziema na Św. Krzyżu, gdyż mą .tan 
powstać rezerwat przyrodniczy.

Czy reomotyzm l podagra sg uleczalne?
J a k  ogólnie w iadcm em  jepf. re u m a ­

tyzm , p o d ag ra  i p o k re w n ą  c ie rp ien ia  
m ają za  p rzy czy n ę  n ag ro m ad zan ie  zię 
kw asu  m oczow ego w  o igan lz im e. C ho­
ry  s ta ra  się p rzy  pom ocy ró żąy ch  śro d ­
ków , jak  np. n ac ie ran ia , g o rące  k ą p ie ­
le, o k ła d y  i t. p. u w o ln :<j się  o d  tych  
cierp  eń, a le  p rzew ażn ie  doznaje tylko 
chw ilow ej ulgi, C zęsto k ro ć  następ u je  
z e sz ty w n ie rie  kończyn , jak  nóg i rąk , 
opuch lina ko lan , ta k , że  ch o ry  popro* 
s tu  ni« m oże już p o w stać  % m iejsca. 
W in te resig  w yc każdego  «Lur*^p ]ąjtf

zastouow am e ty lko  .takiego środka , k tó ­
ry  u su n ą łb y  te  c ierp ien ia . W  tym  c e ­
lu m ożna zasto so w ać  ta b le tk i Togal. 
W strzy m u ją  one bow iem  n ag ro m ad za ­
n ie  się k w asu  m oczow ego, zw alczając 
tem sam em  te  n iedom agania . T ogal jest 
n ieszkod liw y  d la  se rca , żo łąd k a  i in ­
nych  organów - Spróbu jcie  i p rz e k o ­
n ac ie  się sam i, lecz żąda jc ie  w e w ła s­
nym  in te re s ie  ty lko  oryg inalnych  .tab­
le te k  Togal, D o n abycia  w * w szy st­
k ich  a p te k a c h .
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KRONIKA KRAKOWA
Oszuści dolarówkowi grasują w Krakowie

Październik

9
N IE D Z IE L A

Wach. sł. g. 5*49 — Zach. sł. g. 16'59 
Niedziela : Djonizego B. W.

Przepowiednie astrologiczne.
Dziś dohrr- jest zaciągnąć łjeiei- 

mc łna< dług gotówkowy. Nie aależy 
jednak wystawiać weksli, które napew- 
no pójdą do protestn, r -ażając wie­
rzycieli na niepotrzebne dedatkowe 
straty.

Rdzprawa o zabójstwo
W czo ra j p rzed  try b u n a łe m  są ­

du  o k r. w K rakow ie  o d b y ła  się 
ro zp raw a  p rzec iw  P aw łow i D u d ­
kow i, la t 30, ro b o tn ik o w i. A k t 
o sk a rż e n ia  zarzu ca  o sk . D u d k o ­
wi, że w  d n iu  7 czerw ca  w Za- 
lasiu  k . C h rz a n o w a  zabaw iając  
się  z k o legam i, k tó rz y  staw ali 
d o  p o b o ru  w szczą ł aw an tu rę  z 
Ju ljan em  K ucią , u d e rza jąc  go  
nożem  w szy ję  sk u tk iem  c z eg o  
K ucia  zak o ń czy ł życie. O s k a r ­
żony  D u d ek  do  w iny się  nie 
p rzy zn a je , a tłu m aczy  się tern 
że b y ło  liczn - tow arzy stw o  i k tó ­
ry ś  z nich  u d e rz y ł go n o żem . Po- 
wy w odach  p ro k u ra to ra  i o b ro ń cy  
try b u n a ł  sn aza ł o sk a rżo n eg o  
D u d k a  n a  k a rę  10 m ieś, w ięzie­
n ia .

R ozp raw ie  p rz ew o d n iczy ł s. o . 
d r  J e k , w otow ali s. o . d r  P ila r ­
sk i i s, o. d r  K rau s , o sk a rża ł 
p ro k . d r  K o z ło w sk i. B ro n iład w . 
d r  B rem .

A rtsd  iw u lc  szajki terorystów  
w  Krakowie.

P o lic ja  a re sz to w a ła  P isza  W ła ­
d y sław a , la t  20, i J a k u b c a  E d ­
w a rd a , la t 20, n ieu p raw n io n y ch  
h an d la rz y  u licznych  za to , że 
w ym uszali o d  innych  sp rzed aw ­
có w  u liczn y ch  d a tk i p ien iężn e  
i ró żn e  to w ary  p o d  g ro źb ą  p o ­
b ic ia  ich  i nie d o p u szczen ia  do 
h and lu .

Ki wi w y  pogrzeb .
W  m rokach  i o s tę p a c h  o lb rzy - 

. m iego m iasta , jak iem  je s t  B erlin , 
k ry je  się  w iele ta jn y ch  o rg an i-  
z acy j.

B an d a  „ A tla n ty k "  b y ła  je d n ą  
z ta k ic h  w łaśn ie  sza jek .

D ziw nym  tra fe m  u d a ło  się p o ­
licji z likw idow ać c a łą  sza jkę  
o d razu .

B ył p ó źn y  św it je s ien n eg o  
dn ia , k ied y  m ieszkańcy  w ielk iej 
kam ienicy  ro b o tn icze j w o k o li­
cy  A lex an d e rp la tzu  u sły sze li w y ­
s trz a ł rew o lw erow y , p o tem  d ru ­
gi w reszc ie  ro zd z ie ra jące  jęk i.

D o ch o d z iły  o n e  z m ieszkan ia , 
w  k tó re m  z n a jd o w a ł się m ło d y  
rzeźn ik  P a w e ł M ierw ald  i jego  

» p rzy ja c ió łk a , zn an a  w św iecie 
podziem i b e rliń sk ich  p o d  pseu- 
d o rim e m  S ask ie j M arty .

G d y  w yw alono  zam kn ię te  
d rzw i, z a s ta n o  S ask ą  M artę  w 
k a łu ży  krw i na p o d ło d ze . O b o k  
le ż a ł  m ło d y  rzeźn ik . Był śm ie r­
te ln ie  p o s trz e lo n y .

P rz e d  śm ie rc ią  w y z n a ł że to  
on  za l :ł M artę  i sieb ie.

S ask a  M arta  b y ła  p o stac ią  d o ­
b rz e  znaną  członkom  o rgan izacji 
„ A tla n ty k " .

P o stan o w  iii on i pom ścić  jej 
śm ierć . T o te ż  na p o g rzeb ie  te j 
d z iew czy n y  d o sz ło  ek scesó w  
pom iędzy  p rzy jac ió łm i m ordercy  
a c h a ry .

W  cza s .e  s trze lan in y  c z te re ch  
ludzi z o s ta ło  c iężko  ra n n y c h .

Policja nie m o g ła  a resz to w ać  
sp raw có w  s trze lan in y . U ciekli 
z cm en ta rza  p o d  o s ło n ą  zap ad a ­
ją c y c h  c iem ności.

A resztow anie acyb isk n pa  
Meksykn.

W czo ra j a resz to w an o  w M ek­
sy k u  a rc y b isk u p a  P a se u a la  D ia- 
za za o d p raw ien ie  m szy św . bez 
zezw olen ia  w ład z  m eksy k ań sk ich .

N o w akow sk i S zy m o n  ro ln ik  
z B ib :c zg ło sił do policji że d n ia  
7 bm, p rz y s tą p ił d o  n iego  na 
u l. A g n ie sz k i jak iś  o so b n ik  i za ­
kup ił 4 m e try  ja b łe k  p łacąc  rz e ­
kom ym  b an k n o tem  20 do larow ym  
z czeg o  N ow akow sk i w ydał mu

W czora j o g o d z . 11-ej d o ro ż ­
karz  k o n n y  S to la rc z y k  p rz e je ż ­
dżając ul. S e b a s tja n a  zbyt sz y b ­
ko i n ie o s tro ż n ie  p o trą c ił T e re ­
sę  Ijiw iec, la t 67, k tó ra  p ad a-

20 z ło ty ch  a po  o de jśc iu  ow ego  
o so b n ik a  o k aza ło  się , że p a d ł 
o fia rą  o szustw a, g d y ż  b a n k n o t 
był fałszyw y.

Z u p ełn ie  id en ty czn e  oszustw o  
m iało  m iejsce na  ta rg o w icy  przy

jąc  na  b ru k  d o z n a ła  licznych  
kon tuzji. W ezw an y  lekarz  p o g o ­
to w ia  z a o p a trz y ł ją  na  s tac ji 
P o g o to w ia , poczem  o d d a n e  ją

ślu sarsk ie j, p o d p isu jąc  nazw iska 
N iesłuchow sL iego  i z łoży ł je  w 
w K asie  C h o ry ch  na  W olsk ie j 52, 
m eldu jąc że  je s t  p racow nik iem  
N iesłu ch o w sk ieg o . S n ry tn y  ka- 
m ien iczn ik  zam ierzał p ra w d o ­
po d o b n ie  po  p ew n y m  czasie  
zach o ro w ać, b ra ć  zasiłk i, n a s tęp -

w ładzy  w no g ach .
O d  te j p o ry  syn  jej, B o lesław , 

s ta ł się praw dziw ym  k a tem  d la  
m atk i p rzy k u te j do ło ża  bo leści. 
Bił ją  niem al co d z ien n ie  i g d y b y  
nie s ą s ie d z i, k tó rz y  zazw yczaj 
sp ieszy li z p o m o cą  m a ltre to w a­
ne, s ta ru sz c e , sk o ń czy łab y  pew ­
nie życie p o d  razam i w y ro d n e ­
go  syna.

W czo ra j znow u B o lesław , p o ­
w róciw szy  do  d om u , rzu c ił się

u trzy m an ie  d o ty ch czaso w e j ró ­
wnicy cen  pom iędzy  m ięsem  
przyw ozow em  a po ch o d zącem  z 
ubo ju  w arszaw sk iego . C a ła  ta  
ró żn ica  w y n o sząca  o d  30 d o  40 
g r. n .  1 kilo w ęd ro w ała  d o ty c h -

św iadka  Iw ana T y m czyszyna , 
k tó ry  w czora j s ta ra ł  się zeznać  
jeszcze  k o rzy stn ie j d la  O rh ry m o -  
w icza, niż na ro zp raw ie  d o ra ź ­
nej w S try ju , a m ianow icie 
tw ierd z ił, ja k o b y  m ożliw ość, iż 
O ch ry m o w icz  d o k o n a ł m a nim

d o s ta rc z a n ia  do  w ysokości 3 
p ię tra  b e lek , p o je d y n c z e  sz tu k i 
w in d o w an e  b y ły  zapom ocą  k o ­
ło w ro tu  zao p a trzo n eg o  w k o rb ę . 
K orbę  tę  u k ręc ił ro b o tn ik w in d u - 
jąc  tem sam em  u w iązaną  na  li- 
n ew ce b e lk ę .

W  czasie  tak ie j czy n n o śc i 
u p ad ła  nag le  c iężka  d e s k a  na

s trz e lił  z rew o lw eru  d o  leżąceg o  
w k o ły sc e  1 -ro czn eg o  sy n k a , 
p oczem  w y strza łem  w sk ro ń  p o ­
zbaw i! się życia .

D ziecko  m a p o s trz e lo n e  lew e

S p raw a  a re sz to w an eg o  z a ta ­
cza c o ia z  sze rsze  k ręg i, w czora j 
bow iem  o d k ry to  w ie lk ie  n a d u ­
ży c ia  w za rz ą d z ie  rzeźn i miej'

u licy Z ab łoc ie  na sz k o d ę  K aro la  
G a tlik a  z Jas ien icy  pow  M yśle­
nice od  k tó re g o  o sobn ik  k upu jąc  
d rzew o  w y łudz ił w te n  sp o só b  
ty tu łe m  re sz ty  b a n k n o tu  rz e k o ­
mo 20  d o la ro w eg o  23 zł. 80 g r.

o p iece  dom ow ej. W o źn ica  po 
n a jech an iu  u s iło w ał zb iec , je d ­
nak  z o s ta ł p rzy trzy m an y  p rzez  
p a tro lu ją c e g o  p o s te ru n k o w eg o .

czas do  k ieszen i kom sjonerów .
Z ab ieg i ko m isjo n eró w  u d a re ­

m niono , a p rzeciw ko  kom isjone- 
rom  p ro k u ra to r  p o d ją ł d o c h o ­
dzenie  i w w yniku  śled z tw a  jed  
n eg o  z n ich  n ak aza ł o sad z ić  w 
areszc ie .

Kawiarnia Roma
K ra k ó w  r i s  a vf& Taatra Miejskiego

Codziennie Koncert orkiestry 
od 17-tej -  22 wiocaorom 

C o n y  normalno
K ab a ret — D an cin g  — Bar

Program sensacyjny 
Początek o godz. 22-ej

REFEFTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO.

N iedziela: Egipskr pszenica

REPEkTUAR KIN.
Adria; Żar miłości
Atlantic: Trzech ze stacji benzynowej
Apollo : Król to ja
Prom ień: Szalony Książę
Słońce Student z Pragi
Sztuki : Musisz być moją
Uciecha: Bnster się żeni
Wandą: KcSiety bez przyszłości
Swit: Sw. Franciszek e Assyzu

Radjo
G. 11.3: Pogadanka dla ster pracu­

jących, 12.10 Komunikat meteorol., 14.05 
Odczyt, 14.25 rieśn i warmijskie, 14.45 
Odczyt, 15.05 Muzyka taneczna, 16.00 
Trai im. z W arsz. 16.25 Płyty gram., 
18.00 Muzyka lekka, 18.35 Rozmaitości, 
lJ.lO  Odczyt, 20.0C Koncert popnlarny, 
20.55 Wiad. sportowe 23.00 Muzyka 
taneczna.

Dyżur dzienny i necny aptek t
Rynek A—B 43, Gertrudy 1, Krowo­

derska 74, Konopnickiej 3, Krakow­
ska 9, Brodzińskiego 1.

Dyżur dzienny t
Rynek 22. Florjańska 15, Karme­

licka 23. Al. 29-go Listopada 5, Diet* 
lowska 76, Brodzińakiego I,

Tajem nicze sam ob ójstw o  
'^akademika n a  p lan tach .

W czoraj w ieczorem  w K ra k o ­
wie na p la n ta c h  o b o k  ul. Miko* 
ła jsk ie j u s iło w a ł pozbaw ić się 
życia  M ieczysław  K o p aczy ń sk i, 
akadem ik , la t  22, zam . p rz y  ul. 
L udu m ow skie j 19, o d d a jąc  d o  
sieb ie  s trz a ł  rew o lw erow y  w p ra ­
w ą p ie rś . W ezw ane p o g o to w ie  
ra tu n k o w e  p rzew iozło  go  n a  od ­
dział c h iru rg iczn y  sz p ita la  św . 
Ł a z a rza  w b a rd zo  g ro źn y m  s ian ie .

Śmlerd księdza w kościele
W c z o ra j ku końcow i 40-go- 

d z ien n eg o  n a b o ż e ń s tw a  w k o ś ­
c ie le  p arafja lnym  w Słonim ie 
u le g ł a ta k o w : se rco w em u  ks.
kanon ik  Ig n acy  R o so łow sk i d z ie ­
k an  i p ro b o sz c z  słon im sk i. Skon  
n as tąp ił w chw ilę  późn ie j w  za- 
k ry stji.

Aresztom tanio dyskont era
Z p o lecen ia  p ro k . L e iserm ana  

a re sz to w an y  zo s ta ł w W arszaw ie  
znany b a n k ie r  i d y sk o n te r  w eksli 
S -t, w raz  z có rk ą  D o rą , zam ie­
szk a ły  p rzy  u l. D ług ie j.

A resz to w an ie  zn an eg o  b a n k ie ­
ra  w yw ołało  w śró d  s to łe c z n y c h  
s fe r  kup ieck ich  i hand lo w y ch  d u ­
żą  sen sac ję .

A re sz to w a n ie  n a s tąp iło  na  sk u ­
te k  w y k ry ć  ł  o lb rzy m ich  n a d u ­
żyć i m alw ersacy j na sz k o d ę  
sk a rb u  państw a i o só b  p ry w a t­
ny ch . N ad u ży c ia  te  p o p e łn ia ł  
b an k ie r w raz  ze sw ą c ó rk ą .

B an k ie r i jeg o  c ó rk s  o sa d z e ­
ni zosta li w w ięzien iu .

N o w o -n tw a rty

SKLEP SPOŻYWCZY
Stefana NiesikowieckiegO  
Kraków, ni. św. Tomasza 22.

poleca:
wszystkie artykuły spożywcze 
w najlepszych gatunkach.

Mężowie stręczyli własne żony 
do nierządn.

O g ro m n e  w rażen ie  w y w o ła ło  
tu  w ykrycie  p rzez  w arszaw sk i, 
kom isaria t po lic ji p o tw o rn e j a fe ­
ry  su ten e rsk ie j. |

D łu g o trw a łe  d o ch o d zen ia  d o ­
p ro w ad z iły  d o  u s ta len ia , że W 
ro li su ten e ró w  w y stęp u ją  Jan  
Z en d ra  i S tan is ław  L eśn iak , k tó ­
rzy  s tręczy li d o  n ie rządu  w łasne  
żo n y , zm usza jąc  je s iłą  do  u le­
g łośc i.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w nol.)
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.— wraz z  odnoszeniem dc domB

Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca i AJłrod Kwiatkowski Drukarnia Monopol, Kraków, Na Grodue i

Jak kamienicznik chciał oszukać Kasę Chorych
P rz y  ulicy  O k o p o w e j 42 w 

W arszaw ie  o tw a rto  n iedaw no  
w arsz ta t ś lu sa rsk i W ac ław a  N ie ­
słu ch o w sk ieg o . W łaśc ic ie l dom u 
E dm und  T o b e l p o s tan o w ił s p o ­
so b n o ść  tę  w y k o rzy stać  dla 
sw ych  zysków . W tym  celu  s fa ł­
szow ał zaśw iadczen ie

D zie ln ica  W olska w W arsza^ 
wie p o ru szo n a  je s t do  g łęb i 
n ieszczęściem , jak ie  sp o tk a ło  67- 
le tn ią  F ran c iszk ę  W in ie c k ą , za ­
m ieszka łą  p rz y  ul. B a ltaza ra  6.

S ta ro w in a  jan iś  cza s  tem u 
p rz e c h o d z ą c  p rzez  je z d n ię  d o ­
s ta ła  się  pod  p ęd zący  sam ochód , 
d o zn a iac  p o w ik łan eg o  z łam ania 
obu  nóg . P o  tym  w ypad k u  W i- 
n ieck a , pom im o zab iegów  ch i­
ru rg iczn y ch , nie o d zy sk a ła

Z p o lecen ia  p ro k u ra to ia  a re sz ­
to w an o  w czo ra j je d n e g o  z k o - 
m isjen e ró w  m ięsn y ch  w W arsza ­
w ie. K om isjo n erzy  ci p o d ję li 
g w n łto w n ą  ak c ję  p rzec iw k o  umia- 
stow ien iu  p ra c y  w rzeźn iach  
m iejsk ich . C elem  te j akcji by ło

p racow ni

Syn katem — matki

już

Aresztowanie handlarza bydła

Aresztowanie świadka w sądzie
W  ciągu  w czora jszej ro zp raw y  

p rzed  p rzy sięg ły m i we Lw ow ie 
p rzec iw  T . O chrym ow .czow i, sy ­
nowi p a ro c h a  g r. ka t. w Z aw ado- 
wie i M ykole B aran o w i, o sk a r­
żonym  o zb ro d n ię  s tan u .

M iędzy  innem i p rzesłu ch an o

Tragiczna śmierć robotnika
W  rea ln o ść , p rzy  ul, O b e r-  

ty ń sk ie j 1. 7 w e Lw ow ie p ro w a­
d zo n e  są  od  k ilk u n astu  dni ro ­
b o ty  b u d o w lan e . W  kam ien icy  
te j dob u d o w an e  zo s ta je  3 p ię tro  
i w tym  celu  ro b o tn ic y  usuw ali 
w czoraj d ach  k tó ry  na o d p o - 
w iedniem  „ p o d s tę p lo w a n iu "  p o d ­
n o szo n y  je s t  ku g ó rze , C e lem

Zastrzelił swe dzieci i popełnił samobójstwo
W c z o ra j ran o  m iała  m iejsce 

w G ro d źcu  (pow . B ędzin) s tra sz ­
na  tra g e d ja  ro d z in n a . M ianow i­
cie u rzęd n ik  T ow . G rodzieck ii go 
25 -le tn i Izy d o r Ja n o sz a , k o rz y ­
sta jąc  z n ie o b e c n o śc i sw ej żony,

W ie lk ie  n a d u ż y c ia  w  rzeźn i
U b ieg łe j n ocy  a re sz to w an o  na 

p o lecen ie  sęd z ieg o  ś led czeg o  
rach m istrza  M agisł ra tu  B ro n is ła ­
w a N ow aka w S an o k u .

g łow ę ro b o tn ik a  Ja n a  T ecze -y - 
ka. R o b o tn ik  p a d ł z ro zp ła tan ą  
g łow ę na m iejscu  tru p em .

N aty ch m ias t w ezw ano  p o g o ­
tow ie, k tó re  stw ierd z iło  zgon  
w sk u tek  n a ru sz e n ia  m ózgu. W ła -  

| dze  p ro w ad zą  d o c h o d z e n ie . T ra - 
| g iczn ie  zm arły  ro b o tn ik  o s ie ro -  
| c ii żonę  i dziec i.

rab u n k u , p o d su n ię to  mu na p o ­
ste ru n k u .

N a żądan ie  p ro k u ra to ra  d ra  
M ostow skiego  T ym czyszyna pod  
zarzu tem  z łożen ia  fa łszyw ych  
zeznań  a re sz to w a n o  i o d s ta w io ­
no do  B rig idek .

p łu co  i w s tan ie  b . ciężkim  znaj­
du je  się w szp ita lu .

ja n o s k a  d o k o n a ł te g o  sza leń ­
czego  czynu  z p o w o d u  n ie sn a ­
sek  ro d z in n y ch .

sk ie j, k tó ra  p o d leg a ła  a resz to w a­
nem u. S p rzen iew ie rzo n o  tu  zn acz­
ne sum y sięgające  k ilk u d z iesię ­
ciu ty s ięcy  z ło tych .

Kawalerska jazda dorożkarza krakowskiego

nie z o s tać  w o dpow iedn im  te r ­
m in ie  b ez ro b o tn y m  i p o b ie rać  
zasiłki z funduszu  b ez ro b o c ia ...

A le  o szu stw o  się nie u d a ło . 
W  bu ch a lte rji K asy  C h o ry ch  na 
P o lnej w y k ry to  n ad u ży c ia  i k a ­
m ieniczn ik  b ęd z ie  m iał b rzy d k ą  
sp raw ę  sądow ą.

na  s ta ru szk ę , śc iąg n ą ł ją  z łó ż ­
ka i p o b ił do  u tra ty  p rz y to m ­
ności.

N a s tęp n ie  w napadz ie  gn iew u 
p o rą b a ł s iek ie rą  i spalił łóżk o  
m ątki, a po  niem  w szystk ie  n ie- 
m ał sp rz ę ty  w m ieszkan iu . Z w a­
b ien i o d g ło se m  a w a n tu ry  są s ie ­
dzi pow iadom ili o zajściu  p o ­
lic ję , k tó ra  a re sz to w a ła  w y ro d ­
n eg o  sy n a .


